


W I E D Z A  I Ż Y C I E
SENSACYJNY TYP PANCERNIKA NIEMIECKIEGO

Według zapewnień prasy angielskiej i francuskiej, Niem­
cy opracowały nowy łyp pancernika, nieporównanie prze- 
wyższajgcy warłościg bojowg wszystkie będgce dotychczas 
w użyciu typy okrętów, zaopatrzonych w ciężkg arłylerję. 
Opracowanie tego typu trwało kilka lał i pochłonęło znacz­
ne sumy. Niebawem w porcie Wilhelmshaven ma być roz­
poczęła budowa tego olbrzymiego pancernika.

Będzie to zakuła wstał pływająca twierdza. Szeroki, sta­
lowy pokład zasłoni całe wnętrze okrętu, wyglądem będzie 
przypominać pokład łodzi podwodnej. Ponad pokładem bę­
dą sterczeć trzy wieże, skupione w środku okrętu, przytem 
wieża środkowa, najeżona lufami dział, będzie wynioślej- 
sza od bocznych.

Wieża ta będzie spełniać rolę mózgu okrętu. Tułaj znaj­
dzie pomieszczenie komenda nawigacyjna i komenda ognia 
artyleryjskiego.

We współczesnych okrętach wojennych kąt strzału jest 
ograniczony z powodu urządzeń pokładowych, jak mostek 
kapitański, kominy, pozostałe wieże strzelnicze, przytem 
wieża strzelnicza ma ograniczony kąt obrotu. Niema takiej 
wieży, która mogłaby się obrócić całkowicie dokoła swej 
osi, o 360 stopni. Okręty muszą więc w czasie bitwy wy­
konywać różne złożone manewry, aby zmienić kierunek 
ognia. Wskutek tego okręt wojenny nigdy nie może strze­
lać naraz ze wszystkich swych dział, co osłabia skutecz­
ność ognia. Następnie wskutek wykonywania manewru ogień 
zostaje przerwany.

Nowy pancernik niemiecki będzie pozbawiony łych wszyst­
kich braków. Okręt ten nie posiada masztów, ma zupełnie 
gładki pokład, a jedyny komin będzie się znajdować w tyle 
statku i w razie potrzeby może być doprowadzony do po­
łożenia poziomego.

Największą sensacją jest górna wieża, która wraz ze 
swemi składami amunicyjnemi i wszelkiemi urządzeniami 
pomocniczemi obraca się swobodnie dokoła swej osi. Okręt 
będzie mógł w każdej chwili strzelać w dowolnym kierun­
ku, bez zmieniania pozycji. To zasadnicze przekształcenie 
okrętu wojennego ma doniosły wpływ na taktykę bitwy mor-
____ ___________________________________  skiej. Pancernik

w każdej chwili 
może zaatako­
wać przeciwni­
ka działami z 
głównej wieży.

Wieże bocz­
ne także speł­
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Robert W aldow z Alton (Stany Z j A. P ) jest chyba naj­
wyższym człowiekiem  na swiecie. W  18 roku życia mierzy 
tylko 2 m 80 cm. Na zdjęciu R. W aldow w otoczeniu bra­

ci i sióstr A . P.

W  Sydney (Australja) odbył się, urządzony przez policję angielską, taki oto cie­
kawy wyścig kwadryg, zaprzężonych w motocykle. Fantastyczne to widowisko 

dało napewno widzom w iele emocji A. P.

zawsze można ją przesunąć według wymagań kierunku 
ataku. Gdy wieża się porusza, pokład automatycznie od­
słania konieczne wolne miejsce i automatycznie je zamyka 
po ruchu wieży.

Wreszcie pancernik ten może strzelać równocześnie 
w kilku kierunkach, odpowiednio manewrując wieżami. Nie­
zależnie od wież strzelniczych okręt posiada na przodzie 
i na rufie osobny zespół słabszych dział.

Pod stalowym pancerzem pokładu ukryło hangary wod- 
nopłatowców, startujących przez wystrzelenie z kałapulł.
PIERWSZY STEROWIEC POLSKI

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej powierzyła 
Wojskowym Warsztatom Baloiowym w Jabłonnie budowę 
pierwszego w Polsce słerowca, przeznaczonego dla celów 
wyszkoleniowych i propagandowych.

Podstawowy plan słerowca przygotował major Mazurek, 
kierownik Warsztatów Balonowych, konstruktor polskich ba­
lonów kulistych, które zwyciężyły w zawodach o puhar 
Gordon-Bennełła. Ponadto nad opracowaniem planów pra­
cowali wybitni fachowcy, inżynierowie: Paczosza, Piłat i 
Słożko.

Słerowiec będzie typu lekkiego, półsztywnego, gdyż 
sztywne olbrzymy powietrzne okazały się bardzo kruche. 
Będzie to łyp podobny do słerowców francuskich o pojem­
ności 4.000 metrów sześciennych, 60 metrów długości i 12 
metrów średnicy w najgrubszem miejscu.

Kształt słerowca utrzymany będzie dzięki napełnieniu ga­
zem, a więc nie tak, jak w słerowcach szływrfych, przez 
wewnętrzną konstrukcję. Jedynie dziób będzie usztywniony. 
Pod powłoką umieszczona będzie kryła gondola ze stalo­
wych rur, mogąca pomieścić 8 osób załogi. Po obu stro­
nach gondoli przewidziane jest wmontowanie dwóch silni­
ków Skody o mocy 150 koni mechanicznych każdy, rozwi­
jających szybkość do 100 kilometrów na godzinę. Zapas 
paliwa przewidziany jest na 8 godzin lotu, zasięg zaś słe­
rowca ma wynosić około 600 kilometrów, a jego pułap 
(maksymalne wzniesienie)-1.500 metrów. Gondola słerow­
ca wyposażona będzie we wszystkie nowoczesne instru­
menty pokładowe i urządzenie radjowe.

Manewrowanie słerowcem w powietrzu umożliwią stery 
ogonowe i odpowiednie regulowanie mocy silników, a szyb­
kość słerowca pozwoli na loty nawet przy dość silnych 
wiatrach.
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Powstańcy górnośląscy!
Gdy mam do was przemawiać, jako najwyższy dowódca 

wojska, w rocznicę uroczystości, w uroczystość wielką, 
w dzień waszego powstania, a więc w rocznicę walki i bo­
ju, to mogę to zrobić tylko w jeden sposób: chwyciliście za 
broń, ażeby ta ziemia, która była ziemią polską, do Polski 
wróciła i ażebyście wy, jako Polacy, złączyli się z narodem 
polskim w nierozerwalną całość.

Wielu z waszych kolegów padło bohaterską śmiercią. Od­
dajmy im hołd! Baczność! Oddziały 
wojskowe prezentować broń. (Nastę­
puje chwila milczenia; na wezwanie 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
gen. Śmigłego-Rydza oddziały woj­
skowe sprezentowały broń, a orkiestra 
odegrała hymn narodowy). Spocząć!
Trzeba, aby pamięć o nich wiecznie 
trwała i żyła. W waszych szkołach 
dzieci powinny poznawać nazwiska 
poległych swej gminy czy miasta.
To powinno wchodzić w program 
nauki. To powinno być pierwszą 
nauką dla Polski.

A teraz, gdyśmy oddali hołd po­
ległym, mogę się z wami przywitać 
również żołnierskim sposobem :
Czołem, powstańcy! (W odpowiedzi 
z ust powstańców, zgromadzonych 
na p!acu, pada odpowiedź: czo­
łem!).

Gdy tak stoicie tutaj zwartym, 
potężnym murem, to każdy z was 
czuje się inny, aniżeli w każdy in­
ny dzień długiego roku. Dlaczegóż 
to? Czy dzisiaj inna krew krąży 
w waszych żyłach? Czy serca w wa­
szej piersi się zmieniły? Nie. W ży­
łach waszych nie zmieniła się krew, 
a serce bije tak samo, a jednak każdy 
z was, stojąc tu w szeregach, czuje 
się większym, silniejszym i wyższym, 
niż w każdy inny dzień. W czem leży ta tajemnica waszej 
siły i wielkości? Oto w tern, że dzisiaj w czasie tej uroczy­
stości czujecie się znowu powstańcami-żołnierzami. Oto w tern, 
że serca wasze przepełnia poczucie zadowolenia, poczucie 
dumy z dobrze spełnionego w boju żołnierskiego obowiąz­
ku. Niejeden z was napewno mówi sobie: «Biłem się, by tę 
ziemię, w której leżą kości moich ojców i dziadów, zpowro- 
tem oddać Polsce. Biłem się za sprawę polską i chociaż 
od owych dni wiele lat upłynęło, chociaż wiele lat zwaliło 
się ciężarem na me barki, to jednak, na Boga, znowu 
chwycę za karabin, jeśliby trzeba Polski bronić». (W tern 
miejscu od strony zebranych tłumów zrywają się długo nie­
milknące owacje i okrzyki).

Powstańcy! Dziś Polska nie apeluje do waszych karabi­
nów. Dzisiaj, w tej chwili, niema tej potrzeby. Ale chociaż 
niema potrzeby, chociaż nikomu nie chcemy narzucić woj­

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych generał dyw izji Edward 
Śmigły-Rydz w czasie przemówienia na uroczystościach IS-le- 
cia wybuchu III powstania śląskiego. Moment oddania hoł­

du poległym powstańcom P. A. T.

ny, chcąc żyć w pokoju, trzymając silnie to, co do nas na­
leży, to jednak musimy pamiętać, że musimy być tak silni, 
aby wojna przeciw nam była niebezpieczna i groźna. Wie­
my także, że temperatura przyjaźni lub nieprzyjażni w ży­
ciu międzynarodowem ściśle zależna jest od siły tego pań­
stwa, które jest objektem tych afektów. Musimy być pań­
stwem silnem, potężnem. Musimy odrobić to, co zostało za­
niedbane w ciągu długich lat niewoli. A czy to jest możli­
we? Nim odpowiem na to pytanie, postawię inne jeszcze.

Powstańcy! Czy było możliwe, aby 
Polska rozdarta i zabrana przez 
trzy potężne mocarstwa, zrosła się 
znowu w wolne, niepodległe pań­
stwo i ażebyście po kilkuset latach 
odłączenia od Niej, do Niej zpo- 
wrotem wrócili? Okazuje się, że to 
było możliwe, bo oto jesteśmy ra­
zem, a o ileż to było trudniejsze. 
Pod kierownictwem Przemożnego 
Polaka, Wiekopomnego Wodza i Mę­
ża Stanu Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, Polska dokonała tego, co 
wydawało się nieprawdopodobne. 
Pod Jego dowództwem w czasie 
wojny i w czasie następnych lat 
pokoju zrobiliśmy wiele rzeczy, któ­
rych najsilniejszy, najpotężniejszy 
naród nie mógłby się powstydzić, 
a przeciwnie — chlubiłby się tern. 
Gdybyśmy mogli zwrócić się do 
całego narodu z następnem pyta­
niem: «Czy Polska ma dane na to, 
aby rozwijać się w potędze, jako 
sprawny i dobrze funkcjonujący or­
ganizm państwowy, czy wy, Polacy, 
chcecie być silni, to napewno tak 
samo, jak w tej chwili, z całej Pol­
ski zagrzmiałby głos: «Tak, chcemy 
być silni!» (W tym momencie zebra­
ne tłumy wznoszą długo niemilkną­
ce okrzyki).

Ale w rozwoju naszych sił i potęgi chcemy iść tą drogą, 
którą sami sobie wybierzemy, więc niech nikt obcy nie na­
rzuca się nam z receptą na szczęście, bo wiemy, że obca 
recepta ma na celu obce dobro, a nam chodzi o naszą 
ojczyznę. (Długotrwałe owacje). A niech nie liczy na powo­
dzenie lub bezkarność ten, co na obcym żołdzie jest ob­
cym jurgieltnikiem, ani też ten, co na rozhukanym koniu 
zamętu chciałby usadowić własne ambicje i sprawy.

Powstańcy! W drodze do naszej siły i potęgi czeka nas 
wie!ka praca. Jest to droga trudna i twarda. Ale zapytajcie 
się wy samych siebie, zapytajcie się tych młodych,co obok 
was stoją, czy oni boją się twardych dróg? Nie, nie boją 
się, bo wiedzą, że musimy obcym dotrzymać kroku. Bo my 
wszyscy chcemy dać Polsce choćby najcięższe wysiłki, aby 
być z niej dumnymi, tak, jak wy dzisiaj jesteście dumni 
z waszego wysiłku powstańczego.



O J C Z Y Z N A
Dla jednych Ojczyzna, to najważniejsze dobro na ziemi.
Dla innych przeciwnie; twierdzą, że byleby człowiekowi 

dobrze było na święcie, byle miał co jeść, gdzie mieszkać, 
czem się okryć, to rzecz obojętna, gdzie mu żyć i umie­
rać wypadnie. Inaczej mówiąc, łam Ojczyzna gdzie dobrze, 
a gdzie żle, łam niema Ojczyzny.

Te dwa, tak bardzo różne poglądy na Ojczyznę spotyka 
się wszędzie, a więc i u nas. Do pierwszego przyznaje się 
wielu ludzi, niektórzy nawet bardzo gorliwie; drugi szerzą 
przedewszysłkiem komuniści wśród biedaków, którym daje 
się we znaki kryzys i klęska bezrobocio, wyznają go też 
nieraz i bogacze.

Czem więc jest w rzeczywistości? Który z łych poglą­
dów jest słuszny? •

Żeby to lepiej zrozumieć, przypomnijmy sobie dzieje 
ludzkości.

Początkowo żyli ludzie na ziemi jakby jedna wielka ro­
dzina. Nie było różnych języków, ani państw, ani norodów. 
Wszyscy nieliczni wówczas ludzie byli sobie podobni i bli­
scy. W miarę jednak jak się rozradzali ludzie i jak roz­
chodzili po całej ziemi, zaczęła się ta rodzina dzielić na 
różne plemiona i szczepy. Plemiona te wyrabiały sobie z 
biegiem czasu odrębne języki, a nawet zaczęty się różnić 
kolorem skóry i rysami twarzy: nabierały odmiennych zwy­
czajów; wytwarzały u siebie takie lub inne początki życia 
państwowego, o własnych prawach i własnych formach ustroju.

Owe pierwotne ludy często zmieniały miejsce pobytu, 
najeżdżały, wypierały, podbijały się wzajemnie, nie zapu­
szczając korzeni w jednym jakimś kraju przez prawdziwą 
i głęboką cywilizacyjną pracę. Me wreszcie skończyły się 
wędrówki ludów i osiadły w pewnych granicach plemiona, 
mówiące każde swoim językiem i na tyle już zwarte, aże­
by móc na tej ziemi, jaką objęły w posiadanie, rozpocząć 
kulturalne życie. W Europie dokonywała się ta wielka prze­
miana mniej,więcej od IV do IX wieku po Chr.

Od tej chwili można już na mapie pokazać, gdzie ja­
kie narody siedzą u siebie, czyli gdzie mają swoją ojczy­
znę: a więc np. Anglicy na swoich wyspach północnych; 
Węgrzy na południe od Karpat aż do Dunaju, my Polacy 
na północ od Karpat, w całem dorzeczu Wisły, a po czę­
ści i Odry i ł. d.

I oto mamy pierwszą cechę pojęcia Ojczyzny, to jest 
swój kraj, swoją ziemię. Bez tej swojej ziemi niema ojczy­
zny i dlatego nie mają jej np. cyganie.

Sama jednak ziemia nie wystarczy, boć przecież można 
i na cudzej, zagrabionej ziemi się osiedlić, a ona mimo 
to Ojczyzną się nie słanie. Trzeba więc, żeby ten naród, 
co na swej ziemi siedzi, związany był z nią więzami pra­
cy, ofiar, walki, przeróżnych umiłowań, jakiemi tę ziemię 
ogarniał i wpływów, jakie od niej nawza^em odbierał. A 
więc jeśli mówimy o naszej polskiej Ojczyźnie, to dlatego 
ta ziemia jest nam ojczystą, że w tej ziemi leżą nasi oj­
cowie i dziady, że każdy zagon nasiąkł potem naszych 
przodków, co ją uprawiali i krwią łych, co jej bronili, że 
tułaj rozwijały się całe nasze dzieje, że tu słoi nasz Kra­
ków i Warszawa, nasz Poznań i Gniezno, nasz Lwów i

Wilno, że tu jednem słowem jest wszystko, co nasze i dro­
gie. Bo nawet do przyrody swej ziemi przywiązuje się na­
ród. Mogą być gdzieindziej piękniejsze widoki, żyżniejsze 
pola, cieplejsze niebo, a jednak nam nad wszystko są droż­
sze nasze góry i rzeki, nasze pola i lasy, nasze śnieżne 
zimy i złote jesienie, nasze pieśni ptaków i chór żab, gra­
jących w pogodne noce. Przecież z tern wszysłkiem my­
śmy się zrośli, zżyli, zestroili wewnętrznie; według tego 
wszystkiego urabiał się nasz charakter narodowy, nasze 
zwyczaje i obyczaje, nasze przysłowia i pieśni, cały ten 
zasób uczuć i wrażeń, które potem się odbiły w naszej 
pięknej liłerołurze i sztuce.

Ale Ojczyzna, to niełylko ziemia i wszystko, co z tej 
ziemi wypływa i nas z nią łączy. Ojczyzna — to przede­
wszysłkiem ludzie, ludzie żywi, którzy na tej ziemi żyją i 
tak z nią, jak z nami złączeni są tysiącem węzłów. To sq 
więc ludzie mówiący naszym ojczystym językiem, mający w 
dużej mierze jedną z nami krew, bo pochodzący przeważ­
nie z jednego rodu, ludzie mający podobny do nas cha­
rakter, podobne przymioty i wady, podobne ukochania i 
przyzwyczajenia, podobne pamiątki przeszłości i podobne 
na przyszłość nadzieje. A kiedy mówimy, że do pełnego 
pojęcia Ojczyzny należą ludzie, to mówimy o wszystkich 
ludziach naprawdę do naszego narodu należących i z tej 
ziemi wyrosłych, wszystko, jedno, czy są oni ubodzy, czy 
bogaci, czy mieszkają na Śląsku czy na Polesiu. Wszyscy 
są naszymi braćmi, naszymi najbliższymi i najdroższymi, 
bo są oni dziećmi jednej matki Polski.

Do pełnego pojęcia Ojczyzny należy też jeszcze bardzo 
ważny czynnik, którym jest własne państwo z własnym rzą­
dem i z całym niezależnym byłem państwowym. Bez tego 
czynnika —jak wiemy z długiego a smutnego doświadczenia 
z naszej niewoli —nie może naród być w całej pełni u sie­
bie, nie może mieć w całkowiłem znaczeniu swojej Ojczy­
zny. Nibyło bowiem ma swoją ziemię, ale po tej ziemi go­
spodarzą mu obcy, jak u nas przez wiek zgórą gospoda­
rowali Moskale, Prusacy i Ausłrjacy. Nibyło ma swój język, 
swoje zwyczaje, swoje tradycje, ale to wszystko nie może 
rozwijać się z zupełną swobodą, bo bywa ograniczane, u- 
ciskane i przemieniane przez zaborców. Nibyło jest na­
rodem, ale nie może między innemi narodami stanąć śmia­
ło i z podfłiesionem czołem, bo one są niezależne i mogą 
same o sobie rozstrzygać, a naród nie mający państwo­
wości własnej, sam nie ma głosu w wielkich międzynaro­
dowych obradach i musi przyjmować to, co o nim decydu­
ją inni, i to zazwyczaj z jego krzywdą. Niema więc nic 
dziwnego, że każdy naród stara się usilnie o swą nieza­
leżność, a jeśli własne państwo utworzy, dba o nie ca­
łem sercem, by go przypadkiem nie utracić.

A więc Ojczyzną jest dla każdego narodu własna zie­
mia, na której on wyrósł, na której we własne państwo się 
rozwinął, na której swoją kulturę, swój język, swoje trady­
cje, swoją literaturę wytworzył, jest to ziemia zamieszkana 
przez lud, związany wspólnością krwi, wspólnością charak­
teru narodowego, wspólnością całego swojego losu.

J. Koryczan, starszy sierżant
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SERCA MARSZALKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO NA CMENTARZU «ROSSA» W WILNIE.

«WIARUS» DOKŁADA WSZELKICH STARAŃ, ABY NUMER POŚWIĘCONY UKOCHANEMU WODZOWI W ROCZNICĘ 
JEGO ŚMIERCI, WYPADŁ JAK NAJOKAZALEJ I BYŁ DLA WSZYSTKICH NASZYCH ABONENTÓW DROGĄ PAMIĄTKĄ. 
W NUMERZE TYM ZAMIEŚCIMY RÓWNOCZEŚNIE OPIS UROCZYSTOŚCI WILEŃSKICH SPECJALNEGO WYSŁAN­
NIKA NASZEJ REDAKCJI. NASTĘPNY NUMER O ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI ZE WZGLĘDÓW TECHNICZNYCH

WYJDZIE Z MAŁEM OPÓŹNIENIEM.
R E D A K C J A
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PIĘTNASTOLECIE WYBUCHU 
III POWSTANIA ŚLĄSKIEGO

W dniach 2 i 3 maja, jako w 15-łq rocznicę III powsta­
nia śląskiego odbyły się w Katowicach wspaniałe uroczysto­
ści pod protektoratem Generolnego Inspektora Sił Zbroj­
nych generała dywizji Śmigłego-Rydza.

Naczelny Wódz został powitany przez cały lud śląski 
z ogromnym entuzjazmem i z serdeczną miłością.

W dniu 3 maja, po polowej mszy świętej, w której wzię­
ło udział około stu tysięcy ludności b. powstańców i wojska, 
odbyła się dekoracja powstańców weteranów z 1863 r,, do 
których przemawiał Generalny Inspektor Sił Zbrojnych.

Poczem wśród niezwykłego entuzjazmu zebranej ludno­
ści Naczelny Wódz wszedł na podniesienie i wygłosił 
dłuższe przemówienie.

Mowę Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych przerywano 
burzą oklasków i okrzyków, a po skończeniu, tłumy zebra­
nej ludności zgotowoły generałowi Śmigłemu Rydzowi dłu­
gotrwałą i entuzjastyczną owację.

Następnie odbyła się defilada przed Generalnym In­
spektorem Sił Zbrojnych, w której wzięło udzioł około 50.000 
wojska, powstańców, organizacyj wojskowych, oraz delega- 
cyj ludności. Defilada trwała około 5 godzin. Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. dyw. Edward Śmigły-Rydz gratuluje wete- 

rance 1863 r. Żukowskiej otrzymanego przed chwilą z jego rąk krzyża śląskiego

Przem ówienie wojewody śląskiego M. Grażyńskiego Ogólny widok uroczystości przed gmachem województwa w Katowicach

Defilada powstańców górnośląskich
(zdjącia W . Pikiela)

Defilada śląskich organizacyj kobiecych



S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
NIEMCY WOBEC LIGI NARODÓW I TRAKTATU 
WERSALSKIEGO

Jedno z pytań, jakie rzqd brytyjski w swojem i rzqdu francuskiego 
imieniu przedłożył kanclerzowi Hitlerowi, dotyczyć będzie niemieckie­
go postulatu odłgczenia paktu Ligi Narodów od traktatu wersalskie­
go. O co rzqdowi niemieckiemu chodzi, gdy takie wysuwa żgdanie?

Jedynym trwałym wynikiem traktatu wersalskiego sq jego postano­
wienia terytorjalne.

Domagajgc się odłgczenia paktu Ligi Narodów od traktatu wer­
salskiego, rzqd Rzeszy prognie ułatwić sobie wysuwanie żgdań poko­
jowej rewizji tych lub innych postanowień terytorjalnych.

W wielu miejscach traktatu wersalskiego znajdujg się zastrzeżenia 
praw Ligi Narodów, których Niemcy już nie znajg i które przed ich 
powrotem ‘do genewskiej instytucji trzebaby jakoś omówić. Art. 164 
postanawia np., że gdy Niemcy zostang przyjęte do Ligi Narodów 
ich zbrojenia powinny odpowiadać postanowieniom części V-ej tra­
ktatu.... Więcej: na podstawie art. 213 Rzesza powinnaby się zgodzić 
na wszelkie badania stanu swych sił zbrojnych, zarzgdzone przez Ra­
dę Ligi zwykłg większościg głosów....

W zakresie postanowień komunikacyjnych traktat wersalski zastrze­
ga rolę nadrzędng Ligi Narodów w sprawach, w których -  zdaniem 
Niemiec — decydujgcemi sq ich interesy, oraz ich suwerenność. Np- 
artykuł 331 zawiera postanowienia umiędzynarodowiajgce Niemen, 
Odrę, Łabę i Górny Dunaj a na mocy artykułów 336 i 337 wszelkie 
zmiany w statutach łyCh rzek nie mogg się odbyć bez zgody Ligi Na­
rodów. Artykuł 353 przewiduje nawet, że gdyby Niemcy połgczyły ka­
nałem Ren z Dunajem -  ta nowa droga wodna również byłaby umię­
dzynarodowiona. Wreszcie artykuł 380 postanawia, że kanał Kiloński 
ma być zawsze wolny i otwarły na stopie zupełnej równości dla stat­
ków wojennych i handlowych wszystkich państw w czasie pokoju 
z Niemcami® i to postanowienie nie może być zmienione bez zgody 
Ligi Narodów (art. 386). Rzgd Rzeszy jest zdania, że przytoczone tu 
zastrzeżenia uprawnień Ligi Narodów stanowię przykre ograniczenia 
suwerennych praw niemieckich. Albo je trzeba będzie znieść, albo im 
odebrać charakter jednostronny.

Jest jeszcze jeden artykuł traktatu wersalskiego szczególnie dla 
Niemiec przykry, a mianowicie art. 231-szy, orzeka on, iż rzgd i armja 
Rzeszy, «jako s p r a w c y ,  odpowiedzialni sq za szkody i straty spo­
wodowane przez wojnę, n a r z u c o n g  przez napaść niemiecka®... 
Niemcy odszkodowań już nie płacę, ale to pośrednie wskazanie na 
nich jako na jedyne mocarstwo, odpowiedzialne za wybuch wojny świa­
towej, szczególnie im dopieka. Odłgczajgc pakt Ligi Narodów od tra­
ktatu, zbudowonego ich zdaniem na sprzecznem z fokłami założeniu 
moralnem, chcg wymierzyć sobie satysfakcję i zmyć ze swego czoła 
piętno odpowiedzialności.

PO ŚMIERCI KRÓLA FUADA
Śmierć króla Fuada jest zdarzeniem większej wagi, niż zwykła zmia­

na dziedzica korony w egzotycznem państwie. Wierny sojusznik An- 
glji, zmarły monarcha rzgdził Egiptem samowładnie, zawiesiwszy swe­
go czasu konstytucję i przeciwsławiajgc się z energjg uczuciom naro­
dowym 80^ Egipcjan. W akcji tej miał za sobg poparcie warstw bo­
gatych, których interesy klasowe zwigzane sq ściśle z ładem we­
wnętrznym kraju, przeciwko swej polityce — inteligencję, zgrupowang 
w wolnych zawodach, całg młodzież akademickg, wreszcie szerokie 
rzesze ubogich fellahów, których Angija wyzwoliła z poddaństwa 
i obdarzyła własnościg uprawianej ziemi. Opozycja ta, zgrupowana 
w stronnictwie Wafd, dgży do całkowitej niepodległości Egiptu, oraz 
do przyłgczenia Sudanu, będgcego obecnie wspólng własnościg egip- 
sko-angielskg. Ciężka choroba zmarłego króla oraz ustawiczne 
rozruchy skłoniły go wkońcu do przywrócenia konstytucji demokra­
tycznej.

W takiej chwili zgon króla komplikuje silnie sytuację egipskg. Rzę­
dy regencji (nowy król Faruk jest małoletni) nigdy jeszcze, jak wyka­
zuję przykłady z historji, nie odznaczały się energjg i zawsze muszę 
ustępować opinji p'dblicznej. Z wyborów do parlamentu zwycięzcami 
wyjdę niewgtpliwie Wafdyści, logicznie biorgc, oni też powinni objęć 
ster rzędów i-naweł jeśli nie wejdę w skład regencji-wycisng piętno 
swej ideologji na postępowaniu Egiptu.

Oczywiście nie należy się spodziewać, aby skutkiem łych wydarzeń 
miało być wycofanie się Angiji z pozycji politycznej nad Nilem. Lata 
jeszcze upłynę, zanim to się słanie, ale jak powiedział założyciel 
Wafdu, nie żyjgcy już Zaglul Pasza, «Egipł jest krajem liczgcym na 
łysigciecia; lała nie liczg się wcale, a idea postępuje naprzód®. W każ­
dym razie rzgd angielski myśli poważnie o rozpoczęciu kopania swe­
go kanału między morzem śródziemnem a Czerwonem, gdyż przewi­
dziane za ćwierć wieku przejście całości akcyj Suezu w ręce Egiptu 
odda kontrolę nad drogę do Indyj w ręce zjednoczonego i usamo­
dzielnionego już narodu.

Wszystko to wydać się może dość dalekie, ale świeży przykład Abi- 
synji pokazuje, że niema spraw dalekich w polityce. Jeżeli zakopany 
w górach prymitywny kraj łropikolny omal nie słał się przyczynę za­

wieruchy europejskiej, tern większy wpływ na losy naszej części świa­
ta może mieć kraj, który dwukrotnie wydał wielkg cywilizację i który 
w niemniejszym stopniu, niż Francja, Hiszpanja, Włochy omywa swe 
posiadłości w folach morza Śródziemnego.

ZASADA WZAJEMNOŚCI
Nasze stosunki z Niemcami oparte zostały na zasadzie ścisłej wza­

jemności. Jest to zasada zdrowa, zapewnia bowiem szczerość i otwor- 
łość we wzajemnem traktowaniu, co stanowi znowu główng podstawę 
istotnej poprawy politycznej.

Chodzi tylko o to, by zasada ta była ściśle przestrzegana. Być mo­
że w wielkiej polityce i w posunięciach na skalę międzynarodowg nie 
spotykamy się dziś z posunięciami niemieckiemi, wymierzonemi spe­
cjalnie przeciw nam. Natomiast na bardziej wgskim, lecz za to prak­
tycznym gruncie zasada ta nie jest przez czynniki niemieckie prze­
strzegana.

Wygigda to na to, że polsko-niemiecka deklaracja o nieagresji obo- 
wigzuje tylko niemieckie ministerstwo spraw zagranicznych. Nałomiosł 
nie potrzebuje się do niej stosować w Niemczech, ani minister skar­
bu, ani minister komunikacji, ani minister spraw wewnętrznych, ani 
minister oświaty.

Ostatnie zarzgdzenia resortu oświaty, zamykajgce polskie szkolni­
ctwo prywatne w Niemczech, jest to najlepszym dowodem. Jest ono- 
według zgodnej opinji w Polsce — sprzeczne z atmosferę odprężenia 
polsko-niemieckiego. Kłóci się również z różnemi deklaracjami kan­
clerza Hitlera, który zapewniał, że jako racjonalista uważa za bezce­
lowe i niegodne wynaradawianie jakiegokolwiek narodu.

Widocznie piękna ta zasada ma mieć zastosowanie tylko łam, gdzie 
nie sięga władza kanclerza Hitlera, to znaczy poza granicami Rzeszy, 
lub też głoszona jest na użytek mniejszości niemieckiej w innych kra­
jach. Natomiast wewngłrz państwa niemieckiego ma nasłgpić całkowi­
te usunięcie różnic narodowych, z wyjgłkiem odrębności żydowskiej, 
która przeciwnie, ma być pielęgnowana.

Skoro jednak tak się dzieje w Niemczech naszym rodakom i skoro 
zarzgdzenia ministra oświaty nie sq widać uważane w Berlinie za 
sprzeczne z dgżeniem do poprawy stosunków z Polskę, nie słoi chy­
ba nic na przeszkodzie, aby przypomnieć z naszej strony piękng za­
sadę wzajemności.

Czy byłaby tu właściwa metoda protestów? Dziś protesty majg je­
szcze mniejsze znaczenie, niż traktaty. Dlatego jako ludzie trzeźwi 
i praktyczni, nie bawmy się w papierowg wojnę, w której lubuję się je­
szcze niektóre dyplomacje na zachodzie.

Natomiast zastosujmy ściśle zasadę wzajemności. Jak Polokom 
w Niemczech, tak Niemcom w Polsce. Przesadny liberalizni, z jakim 
odnoszono się ostatnio do różnych wyczynów mniejszości niernieckiej 
w naszem państwie, rozzuchwalił jq tak dalece, że władze bezpieczeń­
stwa musiały wreszcie tu i ówdzie wkroczyć.

UDAREMNIONY MARSZ NA BUDAPESZT
Od dłuższego czasu śledziły władze węgierskie nowy swoisty ruch 

polityczny, który, wzorujgc się na ideologji narodowo - socjalistycznej, 
rozwijał się w szczególności na wsi, unikajgc przytem łgczności 
z organizację narodowo-socjalistycznę. Na czele nowego ruchu słoi 
żołtan Boeszoermeni i terenem jego działania był obszar między Du­
najem a Cisę. Boeszoermenyi wydał liczne ulotki, kolportowane 
wśród robotników wiejskich. Początkowo władze węgierskie nie przy­
kładały wielkiej wagi do całej sprawy, później jednak na podstawie, 
poufnych wiadomości o planowanych objawach niepokojów no wsi 
uznały za wskazane czynnie przeciwko nowemu ruchowi. Okazało 
się mianowicie, że Boeszoermanyi miał urzędzić dnia 1 maja marsz 
na Budapeszt, i że poczynił już w tym kierunku pewne przygotowania. 
Słychać, że nowa organizacja zakupiła wielkg ilość noży, kłóremi 
miano obdzielić członków, że datę marszu wyznaczono na dzień 29 
kwietnia, tak, by 1 maja uczestnicy mogli słanęć w stolicy i że istniał 
plan obsadzenia gmachów urzędowych i kopalń. Władze ustaliły, że 
około 100 agitatorów zachęcało robotników wiejskich do udziału w mar­
szu. Dzięki jednak energji i czujności władz znajduję się wszyscy agi­
tatorzy wraz z ich przywódcę w więzieniu.

PIĘKNY CZYN PODOFICERÓW
Podoficerowie Wytwórni Węgla Aktywnego, zamiast upo­

minku z okazji imienin dowódcy — majora inżyniera Gon- 
tarskiego Stanisława, przekazali w dniu 1 maja r. b. kwo­
tę złotych 76 na konto P.K.O. 13.13 na fundusz Naczelnego 
Komitetu uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego
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Z E  Ś W  I A T A
Premier Goering otrzymał nowe pełnomocnictwa. Ze względu no 

to, iż przy opracowywaniu zagadnień, dotyczących surowców i dewiz, 
współpracować muszą różne urzędy państwowe i partyjne, kanclerz 
powierzył premierowi pruskiemu Goeringowi funkcje badania oroz 
wydawania wszelkich potrzebnych zarządzeń w tej dziedzinie. Premjer 
Goering upoważniony jest do kontroli oraz dawania wskazówek wszyst­
kim urzędom państwowym 1 partyjnym.

Powyższy komunikat potwierdza pogłoski o nadrzędnem stanowisku, 
jakie powierzone będzie premjerowi Goeringowi w łonie gabinetu.

Obecne stanowisko Goeringa w łonie gabinetu dorównywać będzie 
roli, jaką spełnia minister Hess w łonie partji jako zastępca kanclerza.

Słynny pilot sowiecki Wodopianow przygotował w ciągu zimy gigan­
tyczny lot przez samo serce krain polarnych, zamierzając powtórzyć 
nieudany w zeszłym roku eksperyment Lewoniewskiego. Chodzi o prze­
lot do Ameryki Północnej nojkrótszą drogą, to znaczy... przez biegun.

W ciągu zimy wyekwipowano specjalnie dwa samoloty P-5. 29 mar­
ca Wodopianow wraz z drugim pilotem Machotkinem wystartował 
z Moskwy. Drogą przez Archangielsk, Miarianmora, wyspa Wajgacz, 
Nowa Ziemia—lotnicy dotarli do Ziemi Franciszka Józefa. Stąd mają 
wykonać skok przez Arkłykę.

W ekspedycji bierze nadto udział dwóch mechaników i dwóch radjo- 
telegrafistów.

W pierwszej połowie maja odbędzie się w Angiji uroczystość wrę­
czenia królowi Edwardowi VIII buławy marszałkowskiej. Jak wiadomo, 
król Edward po swem wstąpieniu na tron otrzymał rangę marszałka 
i wielkiego admirała. Delegacja armji angielskiej, w skład kłórej wej­
dzie 8 marszałków, będzie przyjęta na uroczystej audjencji przez 
króla w pałacu Buckingham i wręczy mu artystycznie wykonaną buła­
wę. Na czele delegacji będzie stał 86-letni ks. Connaught, stryjeczny 
dziad króla, który jest najstarszym marszałkiem armji angielskiej.

Pomiędzy wojskami japońskiem i sowieckiem odbywa się wymiana 
oficerów. Niedawno udoła się do Z. S. R. R. grupa oficerów japoń­
skich. Oficerowie sowieccy odbędą staż w lotnictwie japońskiem 
i w artylerji ciężkiej.

Ambasador sowiecki Jureniew, który ma stopień porucznika, przy­
dzielony zostanie na miesiąc maj do eskadry bombardującej w Hei- 
dzo. Prasa podkreśla znaczenie tej wymiany na tle obecnych stosun­
ków japońsko-sowieckich.

Belgijska rada gabinetoAra omawiała na ostatniem swojem posie­
dzeniu ponownie konieczność obrony wschodniej granicy Belgji. We­
dle doniesień z Brukseli przedłożył minister wojny gen. Deveze nowy 
plan obrony kraju, wymagający jeszcze zatwierdzenia ze strony króla. 
Wedle tego planu wzmocni Belgja silnie swoje wojska na granicy 
wschodniej. Belgijska rada ministrów postanowiła zatrzymać nadal 
w szeregach żołnierzy, którzy w dniu 28 maja mieli być urlopowani. 
Dotyczy to 3.000 żołnierzy.

W związku z bliską już podróżą ministra Becka do Belgradu, wy­
znaczoną na drugą połowę maja, natychmiast po sesji majowej Rody

Typowy wioski fort w Somalji nad granicą Etjopji nad którym powiewa wioska
flaga narodowa

(The Spehre)

Oddział ochronny poselstwa brytyjskiego w Addis Abeb ie, złożony z hindusów, pod 
którego osłoną schronili sią wszyscy biali mieszkańcy stolicy Abisynji przed na­

paściami krajowców, wypuszczonych z rys po ucieczce Negusa
(The Sphere)

Ligi Narodów, dzienniki wiedeńskie donoszą, że wizyta min. Becka 
w Jugosławji stoi w ścisłym związku z planami dyplomacji polskiej, 
zmierzającej do zjednania możliwie największej liczby państw mniej­
szych dla idei bezpieczeństwa w Ejropie, któraby miała niejako po­
średniczyć pomiędzy zapatrywaniami Niemiec i Francji na tę kwesłję

W dniu święta narodowego 3 maja odbyło się w Paryżu uroczyste 
poświęcenie nowego gmachu ambasady Rzeczypospolitej. Poświęcenia 
dokonał rektor misji polskiej we Francji ks. dr. Paulus. Ambasador 
Chłapowski wygłosił przemówienie, w którem zaznaczył, że przed­
stawicielstwo Rzeczypospolitej posiadło w nowej siedzibie gmach, któ­
ry godny jest jej majestatu. Złożywszy podziękowanie ofiarodawcom, 
którzy darami swojemi przyczynili się do wzbogacenia urządzenia 
wewnętrznego gmachu, ambasador Chłapowski zakończył swe prze­
mówienie okrzykiem na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Mcścickiego. Orkiestra odegrała hymn narodowy, na maszcie zaś 
podniesiono sztondar polski.

Po uroczystości poświęcenia obecni udali się na uroczyste nabo­
żeństwo do kościoła polskiego w Paryżu.

Rząd austrjacki postanowił zwrócić ostatecznie Habsburgom ich 
skonfiskowane majątki.

Jak wiadomo, dobra rodziny Habsburgów po ich konfiskacie prze­
kazane zostały na własność funduszu zaopatrywania inwalidów wojen­
nych w Austrji.

Praktyczne zrealizowanie ustawy, przewidującej zwrot dóbr Habs­
burgom, posicda w chwili dzisiejszej specjalne znaczenie. Nie ulega 
kwestji, że tern samem posunęła się naprzód kwestja restytucji Habs­
burgów w Austrji. Staje się to w chwili, kiedy w całej Europie zauwa­
żyć się daje silne naprężenie stosunków politycznych i w chwili kie­
dy Austrja .dąży do zabezpieczenia swej niezależności politycznej 
i terytorjalnej.

Bezwątpienia rząd austrjacki zdecydował się na ten krok nietylko 
z powodu ciężkiej sytuacji finansowej Habsburgów, ole także i to 
w większej mierze wskutek energicznej akcji legitymistów austrjac- 
kich, których wpływy wzrastają z dnia na dzień.

Według nowych przepisów, obowiązujących przy bodaniach' lekar­
skich poborowych (jo armji niemieckiej, przyszli żołnierze niemieccy 
posiadać muszą wzrost minimalny 154 centymetry. Ochotników wzro­
stu poniżej 160 centymetrów przyjmować będzie się do armji jedynie 
w razie konieczności. Nowe przepisy przewidują jednak w pewnych 
granicach kompensatę ewentualnych niedociągnięć cielesnych przez 
wybitne zalety umysłowe kandydatów, silnie wyrobiony zmysł koleżeń­
stwa, siłę charakteru lub zdolności sportowe.

Powszechny strajk w hiszpańskiej marynarce handlowej zatrzymał 
całą żeglugę. Okręty, znajdujące się w podróży, powróciły do najbliż­
szych portów, gdzie załogi wysiadły na ląd. Czynniki oficjolne usiłu­
ją doprowadzić do porozumienia, ponieważ strojk noroża Hiszpanję 
na olbrzymie straty. Na prowincji nadal trwają rozruchy.

ŻĄDAJCIE WASZEGO T Y G O D N I K A

«W I A R U S»
w KAWIARNIACH
I C Z Y T E L N I A C H  P U B L I C Z N Y C H
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w Z W I E R C I A D L E  P R A S Y
Prasa wojskowa opublikowała rozkaz pana ministra spraw 

wojskowych następującej treści:
Pamięć czołowych żołnierzy odrodzonej armji polskiej została do­

tkliwie szarpnięta.
W niedawno ogłoszonej książce emerytowany generał broni Józef 

Dowbór-Muśnicki usiłuje umniejszyć procę dla Polski żołnierzy tej 
miary, co ś. p. generał brygady Juljan Stachiewicz, ś. p. pułkownik 
Lis-Kula i ś. p. pułkownik Barthel de Weydenthal.

Niełylko w imieniu wzburzonych serc towarzyszów broni, ale jako 
minister spraw wojskowych Rzeczypospolitej za wiedzą Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych-podnieść muszę głos protestu przeciw na­
paści na dobre imię tych, którzy legli w walce i pracy dla Ojczyzny.

Niełylko w imię zosług zmarłych kolegów głos podnoszę, ale i w 
obronie wartości morolnych, jakie dla młodych pokoleń wojska naro­
dowego stanowi przykład ich ofiarnej pracy.

Generał Juljan Stachiewicz—odszedł złamany chorobą, którą z pra­
cy wojennej wyniósł. Od lat młodzieńczych niestrudzony pracownik w 
sprawie Niepodległości. Zawsze w pierwszych szeregach bojowników
0 wolność Ojczyzny; przed wojną światową, niedbały o dobro karje- 
ry życiowej-naraża głowę w podziemnej walce z oprawcą carskim 
w zaborze rosyjskim. W roku 1914 staje z bronią w ręku do walki 
w szeregach. Przy boku Marszałka Józefa Piłsudskiego, zawsze wy­
różniany Jego zaufaniem, trwa do kresu sił, do ostatniego tchnienia 
w nieugiętej pracy dla dobra Polski i' jej armji.

Pułkownik Lis Kula-młodzieńcza posłać naszego rycerza bez trwo­
gi i skazy, któremu miasto rodzinne pomnik wzniosło. Typ młodego 
dowódcy do zapamiętania oddanego żywiołowi walki, łyp bohater­
skiego młodzieńca, który słał się wzorem dla młodych pokoleń armji 
polskiej. Oficer o rzadkich zdolnościach urodzonego dowódcy, który 
ginie w zwycięskim otoku na czele swych o wiele słabszych od wro­
ga oddziałów.

Pułkownik Barthel de Weydenthal—żołnierz obowiązku żelaznego i 
twardej ręki, ofiary bez zastrzeżeń aż do granic życia. Przykład dla 
wielu Polaków, skłonnych do anarchizowania, zarozumialstwa i nie­
róbstwa. Rycerz Polski, który pada na polu ciężkiej walki -  wywołu­
jąc u obcych, francuskich dowódców -  ocenę męstwa równego staro­
żytnym.

Wszyscy trzej oddali młodo swe życia w walce o wolność i w pra­
cy dla Ojczyzny. Stanęli w sercach obywateli i żołnierzy Polski na 
piedestale, który wzniósł ich wysoko ponad kłębowisko niskich na­
miętności, zakłócających spokój naszego kraju.

Naród Polski w wiekowej niewoli czekał z utęsknieniem na nowe 
pokolenie bohaterskich żołnierzy, co pod własnym sztandarem do 
walki o wolnośC wysłąpią-ś. p. Stachiewicz, Lis-Kula i Barthel w czo­
łowych ich stanęli szeregach.

Są przykładem świetlanym w pracy tworzącej ducha Nowej Pol­
ski.

Nic nie może zachwiać naszej wiary w prawość ich pracy i ofiary.
Niech ta wiara, nasza dla nich wdzięczność i uczucia żołnierskie 

będą puklerzem ich sławy i dobrego imienia.
«Kurjer Polski» tak pisze o obecnych nastrojach w kraju:

W ostatnim czasie zaznaczyły się pewne pomyślniejsze tendencje 
w naszej sytuacji gospodarczej. Tak więc mieliśmy w marcu-pierwszy 
raz od bardzo dawna -  nadwyżkę w budżecie. Wzrosły nieco obroty 
handlu zagranicznego; na konferencji prasowej w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu p. minister Górecki oświadczył, że pod wzg'ędem 
tempa wzrostu tych obrotów zajmujemy trzecie zkolei miejscie wśród 
krajów Europy; oczywiście, nie można tu zapominać, że wznosimy się 
jako jedni z ostatnich i z jednego z najniższych poziomów. W niektó­
rych dziedzinach przemysłu zwiększyła się produkcja. Wzrosły zaku­
py ze strony rolnictwa.

Jest rzeczą dość znamienną, że tych kilka pomyślniejszych objawów 
nie znalazło szerszego oddźwięku w opinji i nie przyczyniło się do 
podniesienia ducha. Raczej dały się zaobserwować odwrotne tendencje.

Przełamanie łych nastrojów jest sprawą zupełnie zasadniczą. Jak 
to obserwowaliśmy w ostatnich tygodniach, nastroje te okazoły się do­
nośnym rezonatorem dla różnego rodzaju pesymistycznych pogłosek
1 niepomyślnych wydarzeń. Sceptyczna ocena naszej ewolucji, zwłasz­
cza finansowej, dokonona przez niektóre pisma; plotki na temat tarć 
na terenie politycznym; wypadki lwowskie, — łokie i inne rzeczy znaj­
dowały w społeczeństwie szeroki oddźwięk, przytłumiający obiektywną 
wymowę faktów. W konsekwencji przyczyniło się to do pogłębienia 
defetystycznych nastrojów i pobudzenia wyrastającej na tern tle 
spekulacji. Społeczeństwo musi nabrać przekonania, że zapowiedzi 
są konsekwentnie realizowane, a pomyślniejsze tendencje chronione 
i wzmocnione; i że ani jedno, ani drugie nie jest rzeczą przypodku, 
lecz wynikiem przemyślanej, na szeroką skalę zakrojonej akcji pod­
niesienia gospodarstwa.
Na łen sam łemał pisze «Dekada»:

Nigdzie, przepotężna pani plotka lub pogłoska, niesprawdzonych 
rój wiadomości i informacyj o tern co się dzieje, — nie trafio tak 
szybko i tak łatwo do duszy ludzkiej, jak do duszy przeciętnego Po­

laka. I niczem nie różni się u nas w tern profesor uniwersytetu od 
prostego robotnika.

Gdy dziś nadstawiamy uszu i słuchać nam przyjdzie tego, co się 
w Polsce całej mówi, o czem się rozprawia — to ten, a nie inny 
obraz, i to smutny obraz, przed nami się przedstawia. I dlatego każ­
dy podszept wroga, każdy powiew trującego wiatru, każde pociągnię­
cie obcej agentury, natrafia u nas na podłoże dość podatne.

Z ukrycia działa obcy. Swój idzie na lep, nie dlatego, aby uważał 
za słuszne i godziwe to, co mu się szeptem podpowiada, lub do 
czego zagrzewa się okrzykami agitatora ulicznego. Idzie dlatego, że 
dusza jego tkwi jeszcze tam gdzie tkwiła w tragicznej drugiej poło­
wie XVIII-go wieku, że odrodzenie w duszy narodu i jego charakteru 
poszło zbył powoli, że naród łen bez organizacji i zwarcia, sam so­
bie zbyt jest może pozostawiony, zbył rozstrzelony.

Bo «Swoboda bezsilnego i zdziczałego często w niewoli narodu 
daje jako skutek nadużycie swobody niełylko w tern, co jest uniesie­
niem i przesadą uczuć wyższych — jak mówił Józef Piłsudski, — lecz 
i przesadą i nadmiarem tego, co jest grzechem przeciw odrodzeniu 
i pospolitem, a poziomem przestępstwem®.

A dziś Józefa Piłsudskiego z nami niema.
«Kurjer Poranny» analizujgc obecną atmosferę nerwowo­

ści, wskazuje, że wszystko to jest dziełem upartych siew­
ców niepokoju. Starają się oni szerzyć dezorjentację, ope­
rują nazwiskami najwyższych generałów, do naczelnego 
wodza włącznie:

Znakomita, olbrzymia większość naroda nie szuka ani socjalnego, 
ani politycznego frontu walki. Przeciwnie, gotowa ona jest stanąć na 
wspólnej platformie dla realizacji planu gospodarczej rozbudowy kra­
ju oraz podniesienia jego potencjału obronnego. Że nie oczekuje ona 
niczego.bardziej, jak dostatecznie autorytatywnego wezwania do tej 
pracy. Że żywi wyraźny wstręt do wszelkich rozgrywek, a także 
nie chce naogół starych bogów. Kraj życzy sobie wyraźnego i sta­
nowczego zamknięcia przeszłości, którą wypełniły rozgrywki i rozdar­
cia polityczne, i otwarcia nowego okresu, któryby wypełniła praca or­
ganiczna, oparła o głębokie zrozumienie momentów socjalnych, go­
spodarczych, cywilizacyjnych i kulturalnych, jako_czynników mocy du­
chowej i fizycznej narodu oraz potęgi Rzeczypospolitej względem 
otaczającego ją świata.

W związku z przystąpieniem przy pomocy Banku Pol­
skiego do robót drogowych, posiadających doniosłe znacze­
nie dla zatrudnienia szeregów bezrobotnych «Express Po- 
ranny» pisze:

Wysiłek, w dniu wczorajszym podjęły, da tylko wtedy pożądane wy­
niki, jeżeli obejmie rozmiary jak najszersze.

Mobilizacja środków finansowych, przeznaczonych na roboty pu­
bliczne i zatrudnienie bezrobotnych, musi bowiem posiadać dwie ce­
chy: dotrzeć do wszystkich możliwości, które kryją w sobie zasoby 
finonsowe, wyzbyć się wszystkich przywar biurokratyzmu, hamującego 
szybkość i sprawność działania.

«Gazeta Lwowska» omawia świeżo ogłoszony dekret Pa­
na Prezydenta «0  funduszu obrony narodowej»:

Społeczeństwo z uznaniem przyjmuje łen dekret. Zdaje ono sobie 
w zupełności sprawę z sytuacji, jaka się osłołnio wytworzyła na świę­
cie. Wynik wojny w Afryce daje wymowny a ostrzegawczy przykład 
tego, co warte są wszelkie najuroczystsze pakty oraz zapewnienia. 
Nawet małe państwa, nie wplątane bezpośrednio w wir antagonizmów, 
jak Szwajcarjo, Holandja, Szwecja, zwiększoją swe zbrojenia. Krwa­
we doświadczenia wielkiej wojny w miarę upływonia czasu oddalają 
się i przestają dziołać hamująco na nastroje społeczeństw. Dorasta 
młode pokolenie, dla którego jest łó tylko historja.

Czujne pogotowie zbrojne jest dziś dziejową koniecznością.
Fundusz obrony narodowej jest jednym z wyrazów troski Rządu, by 

to pogotowie odpowiadało swemu zadaniu pod każdym względem. 
Stworzenie tego funduszu zapewni w szczególności ciągłość realiza­
cji planu materiałowego zaopatrzenia wojska niezależnie od okresów 
budżetowych.

Równocześnie oczywiście starać się musimy wszyscy o podniesienie 
potencji przemysłowej kraju, co jest również jedną z oczywistych ko­
nieczności obronnych. Musimy dolej dawać posłuch artykułowi ósme­
mu nowej Konstytucji, który wskazuje nam na pracę obywateli jako na 
fundament zarówno dobrobytu, jak i potęgi Paasłwa.

Musimy wreszcie pamiętoć o tern, że pierwsza część pracy Naro- 
du-zdobycie Państwa — została dokonana przez garść ludzi, lecz te­
raz wszyscy wspólnie muszą je utrzymać. A więc bronić i do obrony 
przygotować.

W ślad zatem powinno też zostać w psychice każdego obywatela 
wyksztołcone pojęcie moralnego przymusu wołki o własne państwo, 
bo uzbrojenie morolne jest niemniej ważne, niż uzbrojenie w działa, 
czołgi i karabiny. Pełnia zadania zostanie spełniona, gdy martwą broń 
trzymać będzie świadoma celu działania ręka.
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w dniu 3 maja na polu Mokotowskiem w AVarszawie* Pan Prazydent 
Rzeczypołpolite j wita ( ię  z przedstawicielami wojsk obcych

P, A . T.

Z P O L S K I
Dnia 27.IV. b. r. rozpoczęła się wielka konferencja urbanistyczna, 

zorganizowana przez Zwigzek Miast Polskich przy współudziale To­
warzystwa urbanistów połskich, poświęcona metodom pracy w dzie­
dzinie sporzgdzania planów zabudowania. Konferencja odbywa się 
w gmochu wydziału architektury politechniki warszawskiej. Łgcznie 
z konferencję na politechnice urzgdzono pokaz sporzgdzonych planów 
zabudowania. W konferencji bierze udzioł kilkudziesięciu delegatów 
z całego kroju. Reprezentowane sg biura regulacyjne większych miast 
polskich, biura planów regjonolnych i t. d.

W zwigzku z uroczystościami w pierwszg rocznicę śmierci Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego, ustawiony będzie w Krakowie na Błoniach, na 
miejscu gdzie stała trybuna Morszołka Piłsudskiego podczas rewji 
pułków kawalerii, blok z granitu tatrzańskiego. Na bloku tym wyryty 
będzie napis: «W mieiscu tern odebrał Pierwszy Marszałek Polski Jó­
zef Piłsudski defiladę 24 pułków kawolerji w 250-tg rocznicę zwycię­
stwa króla Jana III Sobieskiego pod Wiedniem».

Wyłoniona w dniu 27 listopada 1935 r. komisja z ramienia generc- 
ła Śmigłego-Rydza, jako prezesa legjonowych kół pułkowych orazza- 
rzgdu głównego Zwigzku Legjonistów Polskich w osobach: gen. dr. 
Sławoja-Składkowskiego, gen. Kruszewskiego, płk. Albrechta, pos. Sta- 
rzaka, płk. Orskiego, pos. Brzęk-Osińskiego i sekretarza gen. Henisza 
ukończyła swoje prace i przygotowała projekt statutu, majgcy na celu 
połgczanie obu organizacyj. Projekt powyższy został zaaprobowany 
na posiedzeniu zarzgdu głównego w dniu 21 kwietnia 1936 r.

Wobec powyższego zorzad główny Zwigzku Legjonistów Polskich, 
na podstawie statutu, zwołuje do Warszawy 13-ty walny zjazd delega­
tów na dzień 24 maja 1936 r.

W najbliższym czasie zostonie oddana do użytku nadawczo-odbior­
cza stacja fototelegraficzna, zainstolowana w państwowym urzędzie 
telekomunikacyjnym w Warszawie. Aparat został sp'-owadzony z Nie­
miec i zmontowany przez polskich inżynierów. Próby dały doskonałe 
wyniki.

Zdjęcia czy fotograniczne odbitki tekstów przesyłane być mogg ka­
blem linjg napowietrza Ol, względnie przez radjo. Taryfa za przesyła­
nie zdjęć ma być ułożona w ten sposób, ażeby stwarzała szerokie 
możliwości korzystania z tej drogi tele-komunikacji jak najszerszym 
sferom. -------—

Z dniem 1 maia b. r. weszła w życie ustawa o odznaczeniach cu­
dzoziemskich. Na mocy tej ustawy obywotelowi Rzeczypospolitej nie 
wolno przyjmować żadnych odznaczeń cudzoziemski h bez zezwole­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Obywotel polski, któremu 
nadano takie odznaczenie, obowigzany jest przed przyjęciem wnieść 
prośbę do Pana Prezydenta R P. o zezwolenie. Urzędnicy państwowi, 
samorzgdowi, wojskowi i policja składajg prośbę drogg służboyyg za 
pośrednictwem powiotowej władzy administracji ogólnej. Obywatele 
Rzeczypospolitej, którzy przed wejściem w życie niniejszej ustawy 
otrzymali odznaczenia cudzoziemskie, a nie uzyskali zezwolenia 
Prezydenta R. P. na ich przyjęcie, zachowuję prawo do łych odzna­
czeń, jeżeli zezwolenia takie uzyskajg do dnia 1 lipca 1937 roku.

Dzięki sprzyjajgcej pogodzie prace około budowy kopca Marszałka 
Piłsudskiego na Sowińfcu trwajg w pełni. Robotnicy w liczbie 600 pra­
cuję na dwie zmiany przy pomocy maszyn. Obecnie wysokość kopca 
wynosi 14 m. Do szczytu brak jeszcze 22 m., lecz jak wiadomo po­
wierzchnia sypania kopca będzie się stale zmniejszała.

W sypaniu kopca biorg również udział licznie przybywajgce na So- 
winiec wycieczki.

Dnia 4.V bieżgcego roku rozpoczyna się pobór wojskowy. Osoby, 
które zamierzaig starać się po raz pierwszy o droczenie terminu od­
bycia służby wojskowej, z tytułu jedynych żywicieli rodziny, lub odzie­
dziczonego gospodarstwa rolnego, powinny w jak najkrótszym czasie 
złożyć odpowiednie podanie, adresowane do komisorjatu Rzgdu W ko - 
misarjacie policji, na terenie którego mieszkojg.

Do podania o odroczenie służby jedynemu żywicielowi rodziny na­
leży dołgczyć wycigg familijny z ksigg ludności, lub ksigg metrykal­
nych, obejmujgcy całg rodzinę poborowego, niezależnie od tego czy 
wszyscy jej członkowie mieszkojg razem.

Jeśli wyciggu takiego nie można dołgczyć to należy podanie uzu­
pełnić zaświadczeniem zarzgdu gminy i metrykami urodzenia człon­
ków rodziny.

Na rewji w dniu 3 maja roku bieżgcego obecna była liczna wyciecz­
ka wychodżtwa polskiego ze Stanów Zjednoczonych, zorganizowana 
przez doktora Stefana Jarosza, który wiezie z sobg urnę z ziemię 
z wyspy Kościuszki, leżgcej na Pacyfiku u brzegów Alaski. Ziemia ta 
złożona zostanie na kopcu Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu.

Pod protektoratem min. dr. K. Góreckiego, prezesa Federacji P. Z. 
O. O. i prezydenta miasta Starzyńskiego odbył się w Warszawie 
dnia 2,V bieżgcego roku obchód 15 rocznicy wybuchu powstania 
ślgskiego.

Obchód rozpczgł się nabożeństwem w kościele garnizonowym, od- 
prowionem za duszę poległych w walkach o wolność Ślgska.

W godzinach popołudniowych, w sali Resursy Obywatelskiej odbyła 
się uroczysta akademja, której przewodniczył zastępca naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa w komisarjacie Rzgdu i którg zagaił słowem 
wstępnym- kapitan Tadeusz Runge.

Pierwszy wygłosił przemówienie doktór Karol Polakiewicz, który 
omówił akcję polityczng poprzedzajgcg powstania ślgskie.^

Wiceprezydent J. Ołpiński omówił wypadki poprzedzające trzecie 
powstanie ślgskie i przygotowania z niem zwigzane. Poza tern omówił 
akcję plebiscytowg i działalność P. O. W.

Major Ludyga Laskowski omówił wszystkie 3 powstania z roku 
1919, 20 i 21.

Poczem odbyła się zbiórka powstańców. Na grobie Nieznonego 
Żołnierza został złożony wieniec, poczem powstańcy przy grobie 
Nieznanego Żołnierza zaciggnęli wartę honorowg.

6 maja bieżgcego roku wyjechał z oficjalng rewizytę do Sztokho- 
mu minister dr. Świętosławski w towarzystwie naczelnika Kielskiego 
oraz Smoczyńskiego. Rewizyta ta jest odpowiedzig na wizytę szwedz­
kiego ministra oświaty, pana Artura Engberga, który bowił w Polsce 
w czerwcu ubiegłego roku. Podczas pobytu w Warszawie ministra 
Engberga została podpisana przez niego w dniu 7 czerwca 1935 ro 
ku deklaracja o stosunkach kulturolnych polsko-szwedzkich.

Obecna rewizyta ministra Świętosłowskiego ma na celu pogłę­
bienie stosunków kulturolnych między Polskę i Szwecję, wynikajgcych 
z wyżej wspomnianej umowy.

Obecnie na polskich linjach lotniczych obowigzuje nowy rozkład lo­
tów, który poważnie skrócił czos przelotu na wszystkich trasoch. Z War­
szawy przez Wilno, Rygę do Tollina —samoloty polskie lotoig w cza­
sie pięciu godzin, zamiast jak dotgd ośmiu. Drogę z Berlina przez 
Poznań do Warszawy skrócono z 3 godzin do 2 godzin 40 minut, 
z Warszawy do Krakowa z 1 godziny 45 minut do 1 godziny, z War­
szawy do Gdyni z 2 godzin do półtorej godziny i tym podobnie.

Rewja w dniu 3 maja w Warszawie. Defilada piechoty
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OGÓLNY KONKURS „WIARUSA”
CZĘŚĆ DRUGA

«Piękny zaiste cel miała redakcja «Wiarusa», rozpisując kon­
kurs wśród swoich abonentów na temat ^Dlaczego jestem abo­
nentem «Wiarusa».

Pomijając śmiałość posunięcia—prawdziwej operacji wojennej, 
której rezultatem będzie absolutne zwycięstwo—podkreślić nale­
ży głównie fakt oddania w tej tak ważnej kwesłji głosu abo­
nentowi -  armji abonentów «Wiarusa®, którzy jako ludzie dziś 
już w pełni świadomi swych zadań, znajdą w swoich umysłach 
i w sercach całkowite zrozumienie celu, jakim się redakcja 
«Wiarusa» przy rozpisywaniu konkursu powodowała.

Rezultat konkursu niełylko zaświadczy o wartości kulturalnej 
poszczególnych abonentów, ale również całego korpusu pod­
oficerskiego, bowiem wartości gromady nie mierzy się ilością 
lecz jakością jej członków®.

List powyższy oraz cały szereg listów o treści podobnej 
otrzymała redakcja «Wiarusa» w czasie trwania konkursu. 
Sq to listy wybitnych i znanych ogółowi jednostek; ludzi 
światłych, znajgcych nawskroś świat i życie, a przede- 
wszystkiem i co najważniejsza, listy te pochodzą od praw­
dziwych przyjaciół «Wiarusa» z poza grona podoficerów.

Cytujgc na wstępie rozwiązania konkursu list powyższy, 
czynimy to dlatego, by tern jaskrawiej odmalować sukces 
osiągnięty przez «Wiarusa» w konkursie ogólnym, dzięki 
zrozumieniu przez abonentów celu, jakim redakcja się po­
wodowała, zadając abonentom pytanie «Dlaczego jestem 
abonentem «Wiarusa».

6177 odpowiedzi, to sukces nadspodziewany i, mierząc 
tą cyfrą rezultat osiągnięty, stwierdzamy, że jest on tern 
większy, gdyż cyfra ta daje nam pełną gwarancję zrozu­
mienia przez abonentów potrzeby istnienia organu praso­
wego dla podoficerów. Gdy zaś sukces osiągnięty zmierzy­
my miarą wartości odpowiedzi nadesłanych przez abonen- 
tów-członków korpusu podoficerskiego, to w tym wypadku 
stwierdzić i podkreślić musimy, że rezultat konkursu ogól­
nego jest największym dla «Wiarusa» dowodem uznania 
jego ro|i i znaczenia dla korpusu podoficerskiego.

Ponadto wynikiem tego wielkiego konkursu jest fakt nie­
zbity i w pełni świadczący — mimo, że liczba abonentów 
«Wiarusa» nie jest jeszcze stuprocentowa — że z a s i ę g  
«Wi aru sa» wśr ód p o d o f i c e r ó w  jest  pełny,  stu- 
p rocentowy.

W tern przekonaniu utwierdzają nas listy nadesłane w tak 
olbrzymiej ilości no szczerze zadane pytanie «Dlaczego 
jestem abonentem «Wiarusa».

Cyfra 6177 odpowiedzi nadesłanych do konkursu ogól­
nego na pytanie «Dlaczego jestem abonentem «Wiarusa»

Nagrody za udział w ogólnym konkursie „W iarusa” na temat „Jaką rolą 
w domu podoficera spełnia tygodnik „W iarus” otrzymały panie; Kluszczyń­
ska Janina (z  lew ej) I nagroda oraz Cicha Marta (z  prawej) III nagroda

uzupełniona została listami nadesłanemi do redakcji poza 
konkursem, jednak w czasie trwania konkursu ogólnego i 
dającemi odpowiedzi również na pytanie «Dlaczego jestem 
abonentem «Wiarusa». Tych listów-deklaracyj od naszych 
przyjaciół, którzy nadesłali i w dalszym ciągu nadsyłają pod 
adreserp redakcji «Wiarusa» słowa uznania, otrzymaliśmy 
do tej pory 2910. Listy te nietylko że sprawiają nam praw­
dziwą przyjemność, ale ponadto stają się jednym z bodź­
ców do pracy i wytrwania na stanowisku.

Efekt pytania «Dlaczego jestem abonentem «Wiarusa» 
stał się -  z zakrojonego na małą skalę konkursu -  jednym 
wielkim aktem indywidualnej i zbiorowej manifestacji na 
rzecz «Wiarusa».

Bilansując sukces osiągnięty, podkreślić musimy również 
szczegół niezmiernie ważny, a mianowicie to, że we wszyst­
kich odpowiedziach, tak w konkursie, jak i poza konkur­
sem, na pytanie «Dlaczego jestem abonentem «Wiarusa»- 
wysuwa się na pierwszy plan nietylko jak najżyczliwsze 
i przychylne ustosunkowanie się podoficerów do «Wiarusa» 
i pracy redakcji, ale ponadto we wszystkich odpowiedziach 
objawia się szczerość, której jesteśmy niezmiernie radzi, 
bowiem widzimy, że również pełną szczerością, a więc tq 
samą monetą, odpłacili się nam wszyscy nasi abonenci.

Łączność nawiązana dzięki konkursowi, kontakt nacecho­
wany jak najdalej idącą szczerością i zaufaniem do po­
czynań redakcji, oparty na zrozumieniu i docenieniu przez 
wszystkich podoficerów celu zamierzeń redakcji sprawi, że 
wysiłki nasze i praca przyniosą w rezultacie jak najwięk­
szy pożytek sprawie, której wszyscy z zaparciem się siebie 
i bezimiennie służymy.

W następnym numerze «Wiarusa» podamy ostateczne 
wyniki prac komisji konkursowej wraz z listą nagrodzonych 
za udział w konkursie ogólnym na temat «Dlaczego jestem 
abonentem «Wiarusa». Również w jenym z najbliższych 
numerów «Wiarusa» podamy wyniki konkursu na temat 
«Z jakich powodów przystępuję jako nowy abonent «Wia- 
rusa».

Obecnie podajemy najciekawsze wyjątki z listów na py­
tanie:

D l a c z e g o  j e s t e m  a b o n e n t e m  «W i a r u s a :
PLUTONOWY KOCHANOWSKI MACIEJ pisze: Abonentem «Wia- 

rusa® jestem dlatego, że «Wiorus® jest świadectwem moralnej tężyz­
ny naszego korpusu i winien być nieodłęcznym przyjacielem każdego 
podoficera.

— «Wiarus® dla podoficera zawodowego, nadterminowego, służby 
czynnej i rezerwisty jest o k n e m  na ś w i a t  -  pisze TYTULARNY 
STARSZY SIERŻANT JAFRA JAN.

SIERŻANT SEKLUCKI STANISŁAW tak kończy swojg odpowiedź:
To też kreślgc jaki jest mój stosunek do «Wiarusa® zełgałbym, gdy* 

bym powiedział, że nie jego istotna wartość i użyteczność, a tylko 
solidarność względem własnego organu czy ambicja, że się go po­
siada—jest głównym powodem, który mnie skłania do wyrażenia go- 
rgcych słów uznania pod jego adresem.

«W i a r u s  n a w e t  w n a j c i ę ż s z y c h  c h w i l a c h  p o w i n i e n  
f i g u r o w a ć  w b u d ż e c i e  d o mo w y m,  j a k o  a r t y k u ł  p i e r w-  
s z e j p o t r z e b y .

— Reasumujgc powyższe-pisze na zakończenie SIERŻANT ABRAM* 
CZYK STANISŁAW—możemy stwierdzić, że dla nas, padoficerów za' 
wodowych, pełniących służbę na wschodnich granicach Polski, «Wia- 
rus® jest jedynym prawdziwym przyjacielem duchowym, który nietylko 
poucza nas, lecz jest on również informatorem i biesiadnikiem, z któ­
rym można pogawędzić i pośmiać się.

«Wiarus® — to najlepsza rekompensata za nasz wysiłek i pracę dla 
dobra Rzeczypospolitej.

— cWiarusa® abonuję dlatego — pisze PLUTONOWY JANCZEWSKI 
STANISŁAW—że «Wi ar us® t o m y ,  tern samem «Wi ar us® to ja, 
bo «Wiarus® jest jakoby zaprawą, cementem, która łączy nas, pod­
oficerów w silny i trwały filar wojska i nie podrzędny trzon społe­
czeństwa.

— Ciekawa i wartościowa treść «Wiarusa® czyni go pismem poży- 
tecznem i pożądanem w domu każdego podoficera-pisze CHORĄŻY 
MARYNARKI MAKOWSKI WALERJAN.
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Przejęły głęboką wdzięcznością i uznaniem dla owocnej pracy re­
dakcji, życzę jej, aby na hasło «My z Wiarusem — Wiarus z nami» 
padł odzew w postaci jak najliczniejszego zaciągu nowych prenume­
ratorów.

KAPRAL ZAWODOWY MORAWIAK PIOTR pisze; Czytając «Wia- 
rusa® zadowolenie moje niema granic. Bo które pismo połączy mnie 
tak, jak «Wiarus» z szarą bracią Rzeczypospolitej? Jest tylko jedna 
odpowiedź: żadne! Dalej, jako młody jeszcze i mało doświadczony, 
z tego samego źródła czerpię wiadomości i wskazówki jak się za­
chować i jakie stosować metody przy wyszkoleniu i wychowaniu żoł­
nierza i obywatela ku chwale Ojczyzny.

— «Wiarus® jest spójnią, łącząco nas przy wspólnym ognisku pracy 
dla dobra Ojczyzny—pisze WACHMISTRZ POPIEL STANISŁAW. Jest 
on również drogowskazem, wskazującym nam, jak mamy postępować, 
by dojść do doskonałości i czego mamy unikać- «Wiarus» łączy w so­
bie rolę nauczyciele-wychowawcy i dlatego prenumeruję go i popie- 
rom.

— «Wiarus» jest źródłem hisłorycznem, które zbiera i kompletuje 
w sobie całokształt życia korpusu podoficerskiego, uzewnętrzniając 
jednocześnie nasz poziom umysłowy—pisze PLUTONOWY DZIWURA 
JAN.

— Będąc podoficerem polskim nie mogę nie wziąć udziału w dźwi­
ganiu korpusu podoficerskiego na wyższy poziom umysłowy, któremu 
to celowi służy «Wiarus»-pisze STARSZY SIERŻANT ŚWIĘCICHOW- 
SKI FR. -  dlatego więc jestem abonentem «WIARUSA».

— Bo «Wiarus» zawsze z nami—pisze WACŁAW PŁACZEK—z nami 
w doli i niedoli, w dali i zbliska, duchowo i fizycznie. Jedno nam 
trzeba przyjąć do wiadomości, co jest dogmatem nieomylnym, że ar­
mja bez wodza, to masa bezładna, okręt bez steru, tak samo i my, 
armja podoficerów mamy w «Wiarusie» naszego wodza, nasz ster 
okrętowy.

— «Wiarus» iesł apostołem, natchnionym gorącym patrjotyzmem 
o bezgranicznem poświęceniu się sprawom Ojczyzny i podoficerów. 
Gromi wady, uczy być dobrym synem Ojczyzny i jest wielkim przyja­
cielem podoficera-pisze PLUTONOWY LOCHOWICZ BRONISŁAW.

— Abonowanie «Wiarusa» uważam za swój moralny obowiązek-pi- 
sze SIERŻANT BIENIEWSKI STANISŁAW.

— Doceniając wpełni zadanie naszego «Wiarusa», obowiązkiem 
moim i każdego podoficera-poza stałą prenumeratą tego pisma-jesł 
jeszcze rzetelna współpraca z redakcją «Wiarusa» -  pisze STARSZY 
SIERŻANT JAN MORSKI.

— Za podawanie nam zdobyczy ze wszystkich dziedzin, za szerze­
nie ogólnej wiedzy wśród nas, za różne informacje służbowe, za 
możność wymiany myśli i wspólnych zainteresowań między naszą ro­
dziną podoficerską-w nagrodę za to, nie powinno braknąć ani jedne­
go podoficera, któryby nie był Jego abonentem-pisze PLUTONOWY 
DRAB ANTONI.

— «Wiarus»-duma korpusu podoficerskiego powinien być prenu­
merowany orzez każdego podoficera. «Wiarus»-ło organ wielkiej ro­
dziny podoficerskiej. Złym członkiem tej rodziny jest podoficer, który 
nie prenumeruje własnego, pisma. Jestem więc abonentem «Wiarusa»— 
bo tak trzeba-pisze SIERŻANT STEC ADAM.

— Jestem abonentem pisze KAPRAL ZAWODOWY PINDOR LEONi 
ponieważ tygodnik «Wiarus» najbardziej odpowiada mi; kształci i roz­
wija umysł niełylko przez artykuły, umieszczane przez podoficerów, 
ale i przez znaczną pomoc p.p. oficerów.

— «Wiarus»—pisze KAPRAL MATULEWICZ FRANCISZEK—to ogrom 
korzyści, z których nam młodym, t r z e b a  t y l k o  c h c i e ć  i u mi e ć  
k o r z y s t a ć .

Dlatego też należy «Wiarusowi» a raczej jego Redakcji życzyć dal* 
szego, owocnego zwycięstwa w orce na niezupełnie jeszcze urobio­
nej roli.

— «Wiarus» jest własnym, specjalnie podoficerskim organem oficjal­
nym i już jako taki zasługuje w zupełności na poparcie 100 procent 
wszystkich bez wyjątku podoficerów zawodowych. «Wiarus» jest nie­
wyczerpaną kopalnią wszelkich potrzebnych nam wiadomości, przy­
stępną encyklopedią podoficerską w pięknej szacie graficznej. Stano­
wi dla nas skarbnicę wiadomości wojskowych i ogólno-oświatowych 
przyczyniając się w wysokim stopniu do, podniesienia poziomu na­
szych wiadomości-pisze SIERŻANT ŻAGÓL JOZEF.

— Dlatego jestem abonentem «Wiarusa» — pisze WACHMISTRZ 
GNIEWKOWSKI LEON-że jest on żywym podoficerem, starszym mo­
im doradcą i powiernikiem oraz przyjacielem. Żaden dziennik i ty­
godnik nie zastąpi mi «Wiarusa».

«Wiarus» jest pismem, za pomocą którego brać podoficerska 
wszystkich rodzajów broni i służb porozumiewa się z sobą i dzieli 
swemi wiadomościami z życia korpusów i zespala się w jedną wielką 
rodzinę, dążącą do jednego wspólnego celu: wielkości i potęgi Polski. 

«Wiarus» jest pionierem życia podoficerów.
Trudno by mi było odmówić sobie i mojej rodzinie tej przyjemności, 

jaką sorawia nam co sobotę ukazanie się «Wiarusa»-pisze STARSZY 
MAJSTER WOJSKOWY MALIK STANISŁAW. Z punktu widzenia woj­
skowego, żadne inne pismo nie może mi dać tych wiadomości, które 
znajduję w «Wiarusie».

(ciąg dalszy nastąpi)

Nagrody za udział w ogólnym konkursie „W iarusa" na temat. „Jaką rolą w domu 
podoficera spełnia „W iarus". I nagroda — maszyna do szycia, przyznana p. K lu­
szczyńskiej, zamieniona została, na Życzenie zdobywczyni, na radioodbiornik, 
II nagrodą—zegarek biurkowy otrzymała p. Kierzenkowska Zenaida, III nagrodą— 
kilim otrzymała p. Cicha Marta oraz IV —maszynką spirytusową „E m es"—p. No-

wakowa Elżbieta

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
W ŻYCIU I PRACY DLA POLSKI

OD 10 DO 16 MAJA
10 ma j a  1912 r oku .  Piłsudski wygłosił w Szkole nauk społecz­

no-politycznych w Krakowie siódmy wykład z «Historji militarnej po­
wstań polskich®.

10 m a j a  1926 r oku .  Marszałek ogłosił w «Kurjerze Poran­
nym® wywiad «0  wyniku przesilenia rządowego i tak zwanym rzą­
dzie Witosa®.

11 m a j a  1912 roku.  Piłsudski miał wykład w Stowarzyszeniu 
«Promień» w Krakowie o rewolucji 1905 roku.

11 i 12 m a j a  1913 r oku.  W czasie Zielonych Świąt odbyły się 
w okolicy Sichowa, Basiówki i Skniłowa doroczne ćwiczenia Związku 
StrzelecKiego pod osobistem kierownictwem Komendonta Piłsudskiego.

11 maj a 1920 r oku .  Piłsudski przebywał w 4 d. p. w Koro- 
Steniu.

1 2 m a j a  1892 r oku .  Piłsudski, zwolniony z więzienia, wyjechał 
z Irkucka.

12 ma j a  1926 r oku .  Marszałek wkroczył z wojskami do War­
szawy, postanowiwszy położyć kres tym praktykom politycznym i tym 
metodom rządzenia państwem, które znieprawiały i rozstrajały nasze 
życie państwowe i naród prowadziły do spodlenia.

12 m a j a  1935 roku.  Zgon Józefa Piłsudskiego 
o godzinie 20 m. 45 w pałacu belwederskim w W ar­
szawie.

13 m a j a  1911 r oku .  Piłsudski wygłosił we Lwowie odczyt p.t. 
«Kryzysy bojów®.

14 ma j a  1899 r ok u .  Piłsudski ogłosił w londyńskim «Przed- 
świcie® korespondencję z Warszawy o święcie 1-go maja.

14 ma j a  1901 r oku .  Przy pomocy dra Władysława Mazurkie­
wicza Piłsudski zdołał uciec ze szpitala więziennego w Petersburgu.

14 ma j a  1912 r ok u .  Piłsudski wygłosił w Szkole nauk społecz­
no-politycznych w Krakowie ósmy wykład z «Historji militarnej po­
wstań polskich®.

14 m a j a  1916  r oku.  Komendant przebywał na Wołyniu w La­
sku Polskim.

14 ma j a  1922 r ok u .  Marszałek wręczył w Biedrusku chorą­
giew 74 p. p.

15 ma j a  1912 r oku .  Piłsudski wygłosił w Szkole nauk społeczno- 
politycznych w Krakowie dziewiąty wykład z «Historji militarnej po­
wstań polskich®.

15 m a j a  1917 r oku .  Piłsudski wygłosił ostre przemówienie 
w Tymczasowej Radzie Stanu w sprawie polityki Rady Śtanu i władz 
okupacyjnych.

15 ma j a  1921 r ok u .  Marszałek wręczył w Kaliszu chorągiew 
pułkową 29 p. strzelców Kaniowskich.

15 m a j a  1926 r oku .  Marszałek objął stanowisko Ministra 
Spraw Wojskowych.

16 m a j o 1 9 1 4  r oku .  Komendant wydał rozkaz okólny w spra­
wie wiosennych ćwiczeń strzeleckich.
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KORPUS OCHRONY POGRANICZA W PRACY OSWIATOWO-SPOŁECZNEJ
Tygodnik «Wiarus» wraz z redagowanym w nim działem 

Korpusu Ochrony Pogranicza, spełnia od wielu lał rolę sta­
łego łącznika między podoficerem, pełniącym służbę na po­
graniczu, a jego kolegą z garnizonu stacjonowanego w głębi 
kraju. Dzięki tej łączności, podoficerowie wojska lądowego 
i Marynarki Wojennej dowiadują się często o życiu i służ­
bie podoficera Korpusu Ochrony Pogranicza, a szczególnie
0 pionierskiej działalności kulturalno-oświatowej i społecz­
nej Korpusu Ochrony Pogranicza na Kresach Wschodnich, 
w której tak wybitną rolę odgrywa praca podoficera.

Dokładny obraz zbilansowanych wyników tej działalności 
prowadzonej na przestrzeni olbrzymiego odcinka niemal 2 
tysięcy kilometrów, daje otwarła przed kilku dniami w War­
szawie wystawa ruchoma, pod nazwą «Korpus Ochrony 
Pogranicza w pracy oświatowo-społecznej».

Wystawa podzielona jest na działy poświęcone: oświa­
cie, propagandzie zagadnień podoficerskich, pracy wycho­
wania fizycznego i przysposobienia wojskowego oraz współ­
pracy z ludnością cywilną.

I tak więc: w dziale oświatowym widzimy wyniki pracy 
Żołnierskiej Szkoły Początkowej,—w której w ciągu istnienia 
Korpusu Ochrony Pogranicza przeszkolono dziesiątki tysię­
cy żołnierzy, —pracę bibljotek żołnierskich — z których w u- 
biegłym roku korzystało ogółem 50.600 żołnierzy i 9.500 
osób cywilnych-oraz rozsianych po całym terenie Korpusu 
Ochrony Pogranicza 576 świetlic żołnierskich. Świetlice te 
są bogato zaopatrzone w czasopisma, obrazy, plakaty, gry 
pokojowe, gramofony, radjo i aparaty projekcyjne «Ornaka». 
Pozałem na terenie Korpusu Ochrony Pogranicza pracuje 
56 aparatów kinematograficznych i 54 amatorskich zespo­
łów teatralnych.

W dziale propagandy zapoznajemy się przedewszysłkiem 
z wydawnictwami Korpusu Ochrony Pogranicza, a więc ga­
zetą ścienną «Na słraży» wraz z dodatkiem, książkami, 
broszurami oraz wydawaną obecnie zamiast dawnych «Jed- 
nodniówek» książką «Na strażnicy i w domu». Na tablicy 
poświęconej prasie, naczelne miejsce zajmuje «Wiarus». 
Widzimy tu, że «W i a r u s a p r e n u m e r u j e  99% c a ł e ­
go s t a n u  p o d o f i c e r ó w  K o r p u s u  O c h r o n y P o -  
g r a n i c z ą .  (Gdyby taki procent podoficerów z pozostałych 
korpusów abonował «Wiarusa», mógłby być on-dzięki moż­
liwościom finansowym-najpiękniejszym tygodnikiem w całej 
Polsce o objętości trzykrotnie większej niż obecnie).

Ponieważ podoficer zawodowy odgrywa w Korpusie. 
Ochrony Pogranicza bardzo poważną rolę w wyszkoleniu
1 wychowaniu żołnierza, oraz w pracy społecznej wśród 
miejscowej ludności, nic dziwnego, że zagadnieniu podofi­
cerskiemu poświęca się tyle uwagi. Na wystawie poświęco­
ny jest podoficerowi Korpusu Ochrony Pogranicza specjal­
ny dział, w którym zapoznać się można z techniką uzu­

pełniania Korpusu Ochrony Pogranicza w nowy narybek 
podoficerski, z cenzusem naukowym i wykształceniem ogól- 
nem podoficera, warunkami awansu oraz pracą społeczną 
korpusu podoficerskiego i organizacją samopomocy. (Dom 
wypoczynkowy w Rabce, obozy wypoczynkowe nad morzem 
fundusze oszczędnościowe, samopomocy i ł. p.).

Oglądając na wystawie dział podoficerski doznaje się 
uczucia podziwu dla korpusu podoficerskiego Korpusu O- 
chrony Pogranicza, który mimo że jest rozrzucony na ol­
brzymiej przestrzeni, potrafił tak zorganizować swoje życie 
wewnętrzne, że organizacja ta może być wzorem dla wie­
lu korpusów podoficerskich z wielkich garnizonów.

W działach poświęconych pracy Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego oraz współpracy z ludno­
ścią cywilną pogranicza, podkreślono również na wystawie 
rolę podoficera, która jest niepoślednią czy to przy wzno­
szeniu gmachów szkolnych czy też w krzewieniu kultury 
duchowej i fizycznej.

Wystawa «Korpus Ochrony Pogranicza w pracy oświa- 
towo-społecznej» pozwala należycie ocenić, że drobne na­
wet wyniki pracy dokładnie zebrane z całego terenu przy­
noszą duże rezultaty dla których warto pracować.

Życzymy aby pokazany na tej wystawie dorobek pracy 
podoficera Korpusu Ochrony Pogranicza wzrastał z każ­
dym rokiem i był przykładem dla innych kolegów z woj­
ska lądowego i Marynarki Wojennej.

Tablica prasy woiskowej na wysłanie „Korpus Ochrony 
graniczą w pracy oświatowo-społecznej"

Po-

W  dniu 9 b. m. o godzinie 10 rano na lotnisku mo­
kotowskiem odbędzie się uroczystość przekazania przez 
L. O. P. P. korpusowi podoficerskiemu eskadry samolo­
tów szkolnych; nazwanej imieniem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, a ufundowanej całkowicie przez podofice­
rów.

Na uroczystości przewidziana jest obecność Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej oraz generalnego inspektora 
sił zbrojnych generała dywizji E. Śmigłego-Rydza

Na rodziców chrzestnych eskadry proszeni będą: Pa­
ni Marszałkowa Piłsudska i generalny inspektor sił 
zbrojnych generał dywizji E. Śmigły-Rydz.

Po uroczystości przekazania i chrzcie samolotów od­
będzie się start grupowy eskadry szkolnej, która prze­
leci nad Warszawą, oraz loty pasażerskie.

Wstęp na lotnisko od ulicy Topolowej będzie bez­
płatny.

Podoficerowie garnizonu warszawskiego proszeni są 
o jak najliczniejsze przybycie na lotnisko.

W  dniu 1 czerwca b. r. w Bielsku na Śląsku, odbę­
dzie się wielka uroczystość w związku z otwarciem szko* 
ły lotniczej i przekazania tej szkole przez Podoficerski 
Komitet Zbiórki na Lotnictwo Sportowe eskadry imienia 
Marszałka Piłsudskiego, ufundowanej przez korpus pod­
oficerski.

Dla uczczenia tak doniosłego czynu podoficerskiego 
jakim jest podoficerska fundacja lotnicza Redakcja „Wia- 
rusa“ w porozumieniu z Podoficerskim Komitetem Zbiór­
ki na Lotnictwo Sportowe wyda specjalny numer „Wia 
rusa“, który dla każdego podoficera będzie miłą pa­
miątką.

Numer ten ukaże się w pierwszych dniach czerwca 
b. roku.
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HASŁO „KSZTAŁĆMY SIĘ"- 
REALIZUJEMY

Wielu z nas pomięła słowa wieszcza: «Przez oświałę-do wolności!® 
a dziś przez nasze szeregi — idzie zew Polski Niepodległej: «Przez 
oświatę—do Potęgi®!

Tak właśnie powiedziała sobie garstka podoficerów w garnizonie 
Ostrów WIkp.-i dopięła celu.

Na zachodnich rubieżach Rzeczypospolitej—trzeba czuwać nietylko 
zbrojnie, ale i duchem trzeba przewyższać naszego sąsiada. Trze­
ba się kształcić,,aby wyrównać różnicę istniejącą między nami a Za­
chodem.

To też przez trzy lała, rozbrzmiewało gimnazjum męskie w Ostro­
wie gromkimi głosami podoficerów-uczących się na kursie w zakresie 
6 klas gimnazjalnych. Codziennie spotkać można było podoficerów, 
śpieszących z książkami, aby spędzić 4 godziny na wykładach. Nic 
to, że utrudzeni byli służbą, nic to, że nie starczyło nieraz czasu na 
spożycie kolacji—obowiązek spełniali po żołniersku.

Jednak, jak każdy medal ma dwie strony — tak i kurs łen wykazał 
że na 40 uczestników, którzy zaczęli naukę, ukończyło kurs 19. Prze­
szło połowa zgubiła się po drodze, w większości wypadków bez uspra­
wiedliwienia.

Pozostała garstka dowiodła swej wytrwałości i stwierdziła, że wielkie 
trudy znosi sią łatwo, jeżeli w pracy szlachetny cel przyświeca. Wy­
trwałością i pracą wiele można zdobyć i dlatego dziś po ukończeniu 
kursu z dumą mogą o sobie powiedzieć jego uczestnicy, że celu dopięli.

Tym, którzy złożyli egzamin—wręczono uroczyście świadectwa. Świa­
dectwa te, to jednak niełylko stwierdzenie posiadanych wiadomości, 
objętych programem, ale dokumenty, mówiące o naszym wysiłku, o na­
szej pracy i poświęceniu—niemal bez widoków na to, aby mogły być 
wykorzystane małerjalnie.

Każdy kursisła, uczył się bowiem dla samej nauki, aby posiąść po­
trzebne wiadomości, aby rozszerzyć własny światopogląd, patrzeć na 
rzeczy i zjawiska we właściwy sposób, aby mieć jasny sąd o życiu- 
wresrde, aby posiąść to, co jest p o d s T a w ą  do dalszego kształce­
nia się i urabiania charakteru.

Otrzymawszy świadectwa z 6 klas—zdają sobie kursiści sprawę, jak 
szerokie są zakresy różnych dziedzin wiedzy i napewno wielu z nich 
będzie szukało rozwiązania przeróżnych zagadnień-opierając się na 
osiągnięłem przygotowaniu.

Rozumieć należy, że błędem byłoby poprzestać na tern, co kurs ta­
ki daje, gdyż wiadomości nabyte uleciałyby z umysłu i pustka zale­
głaby w nas wielka. Gdy się kształcimy i składamy egzamin, to do­
chodzimy do tak zwanego sprawdzianu — co umiemy. Z tego każdy 
z nas musi wyciągnąć wskazówki,—jak utrwalić nabyte wiadomości jak 
je pogłębić i co najważniejsza, jak je wykorzystać w życiu na swem 
stanowisku—wśród swego otoczenia.

Tym zaś, którzy wykazali jeszcze pewne niedociągnięcia przy egza­
minie, pozostaje również nauka, aby skupić w sobie wszystkie siły 
i przygotować się do ponownego zdawania.
'^Wobec tego, że na łamach «Wiarusa» czytaliśmy często o «kształ- 
ceniu się®, artykuł niniejszy będzie dowodem, że ktokolwiek z pod­
oficerów chciałby powiedzieć, że to w naszych warunkach jest niemo­
żliwe lub zbyteczne—jest w błędzie.

Podtrzymując hasło «ksztołćmy się!®, chciejmy zrozumieć, że długo 
jeszcze, długo będzie ono aktualne i powtarzane na łamach naszego 
organu. W jakiejkolwiek dziedzinie chcielibyśmy pracować-nigdy za- 
dużo wiedzy nie osiągniemy.

Aby dać z siebie dużo-łrzeba dużo posiadać—twórzmy zatem kursy 
dokształcające, gdy tylko to będzie możliwe-a tymczasem przygotować 
się trzeba, zasięgnąć informacyj, skomunikować się z oficerem oświa­
towym formacji, uzyskać opiekę przełożonych, porozumieć się z gro­
nem profesorów, dowiedzieć się o pomoce szkolne, zorganizować za­
wczasu wspólne ich nabycie, poddać się egzaminowi wstępnemu-a wte­
dy napewno do celu dojść będą mogli wszyscy.

A kiedy trud będzie poza nami—będziemy dumni i zadowoleni jak ci, 
którzy wołanie «kształćmy s ęl® od dawna uczynili swoją własnością.

UWAGA! KONKURS P. K. O.
W związku z ogłoszonym konkursem P. K. O. dla podoficerów 

w czasie oszczędnościowej audycji radjowej w dniu 4 maja bieżącego 
roku przypominamy że termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 
1 czerwca.
 ̂ Temat do opracowania brzmi:

«Wojsko jako czynnik propagandy w rozwoju idei oszczędności na wsi®.
Listy prosimy wysyłoć do Wydziału Ekonomicznego P. K. O. War­

szawa ulica Jasna 9. Na kopercie należy zamiast nalepienia znaczka 
pocztowego napisać «Opłatę uiszcza P. K. O. ryczałtem®.
RA TA TA TA -  C. K. M. GRA

Najbliższą wesołą oudycją radjową będzie audycja poświęcona 
karabinom maszynowym o. t. «Ra ta ta ta — C. K. M. gra® w wyko- 
noniu zespołu «Wesołej Fali Lwowskiej®.

Zopraszamy wszystkich do wysłuchania tej audycji która nadana 
będzie w dniu 18 maja b. r. o godzinie 20-ej.

LOSOWANIE KSIĄŻECZEK P. K. O. 
SERJI III

Dnia 30 kwietnia 1936 roku odbyło się w P. K. O. czwarte publicz­
ne premiowanie książeczek na wkłady oszczędnościowe premjowone 
Serji III.

W premjowdniu brały udział książeczki, na które wniesiono wszyst­
kie wkładki za ubiegły kwartał w terminie do dnia 2 kwietnia 1936 r.

Premje po zł. 1.000 padły na Nr. Nr. 150,043, 167.019, 180.219, 219.215.
Premje do zł. 500 padły na Nr. Nr. 211757,211814. 213243,217810, 

226917, 232266, 153359' 157795, 159309, 163095, 166908, 172434,174575, 
178344, 179513, 180160, 180497,181759, 187986, 194130.

Premje po zł. 250 padły na Nr Nr. 150117, 151740, 153130, 155017, 
155286, 256502, 159869, 162421, 164801, 166752, 167257,167661,169916, 
170234, 171082, 171149, 171817, 171938, 172081, 172402,173975,174670, 
174924, 174981, 175712, 175942, 178237, 179877, 180106,180363,180719, 
181650, 186527, 186668, 188978, 191666, 191863, 193319,197135,156199, 
198775, 199880, 203565, 203629, 203728, 208347,204066,205149,206005, 
211901, 212826, 219875, 220752, 222069, 223448, 223630,225260,226135, 
227802.

Premje po zł. 100 padły na Nr. Nr 150049, 150111 152926, 153049,
153419, 153697, 154292, 154360, 155100, 155256,155268,155931,156227,
156547, 156725, 156798, 156913, 156947, 157345, 158006,158072,158255,
158637, 159549, 159790, 160472, 160540, 160626,161871,162104,162273,
162342, 163924, 164479, 164895, 165461, 165851,166157,166409,166772,
166948, 167163, 167168, 167640, 167715, 167828, 167900,169542,170184,
170193, 170574, 171190, 171226, 171484, 171575, 172043,172115,172360,
172493, 172546, 172601, 172814, 173561, 173640, 173666,174184,174245,
174387, 175466, 175470, 175551, 175770, 176267, 176880,177601,178415,
178930, 178960, 179820, 180587, 181031, 181531,182232,182847,183229,
( po raz drugi) 183977, 184258, 184443, 184821, 185054, 185285,
186764, 186811, 187348, 187399, 187698, 188014, 188195,188382,188548, 
188627,189013, 189629, 189653, 189812, 190042, 190163,190633,190859, 
190880, 191115, 191207, 191280, 191372, 191465, 191874,192576,192838. 
193182, 193288, 193682, 193747, 194226, 194500, 194535,194802.195581, 
196346, 196348, 196475, 196625. 196910, 198369, 198521,199863,200654, 
200856, 200915, 200997, 201092, 201564, 201669, 201768,201784,201927, 
203364, 204840, 205636, 206131, 206421, 206691,206745,206835.206941, 
207374, 207717, 207835, 209471, 209695, 210091,210307,210808,211470, 
112116, 212830, 213091, 213137, 213149, 214618, 215148,216112,216132, 
216886, 218061, 218203, 218564, 218600, 219472, 221176,221531,221981, 
222062. 223027, 223783, 225702, 225787, 226163, 227360, 227867, 229444, 
230256, 230416, 231326.

Ogółem padło 277 premji na łączną kwotę zł. 48 000.
Zointeresowani wkładcy zostaną o powyższem zawiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczędnościowych premj. 

serji III jest stoły wzrost liczby premij w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przyczem po otrzymaniu premij książeczki nie tracą 
swej ważności, lecz nadal biorq udział w następnych premjowaniach 
pod warunkiem regularnego opłacania dalszych wkładek.

Książeczki Serji III, na które padły premie w poprzedniem premio­
waniu, dotychczas niepodjęte: 250 zł.—161.830; 100 zł.—162.818.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU SKŁADANIA PODAŃ 
DO SZKOŁY PODCHORĄŻYCH LOTNICTWA

Termin składania podań przez kandydatów do Szkoły Podchorążych 
Lotnictwa, szkolącej pilotów, obserwatorów lotniczych i oficerów tech­
nicznych lotnictwo, został przedłużony do dnia 30 maja 1936 roku.

Warunki przyjęcia i tok przyjęć kandydołów zostały ogłoszone roz* 
kazem M. $. Wojsk. Dep. Dow. og. Nr. 2110 -  21/Wyszk. z dnia 10.l| 
1936 roku.

Rozkaz ten otrzymały wszystkie formacje i instytucje wojskowe, dy­
rekcje szkół średnich ogólno - kształcących, ośrodki p. w. ooólnego 
i lotniczego oroz placówki wojewódzkie i powiatowe L. O. P. P.

Ponieważ poprzednie ogłoszenia nie dotorły do wszystkich zainte­
resowanych, polecam ogłoszenie niniejsze skierować do możliwie jak 
nojwiększej ilości dzienników (również prowincjonalnych) oroz do 
Polskiego Radjo z tern, by ogłoszenie to utrzymane było w ciągu jed­
nego pełnego tygodnia.

KONKURS OŚWIATOWY
Jak się spodziewaliśmy, konkurs oświatowy wzbudził wśród podofi­

cerów ogromne zainteresowonie. W myśl życzeń naszych czytelników, 
nie przedłużomy terminu nadsyłania rozwiązań, gdyż chcemy zaraz 
po ogłoszeniu wyniku obecnego konkursu przystąpić do ogłoszenia 
następnych.

♦
Wobec zamierzonego wydania specjalnego numeru «Wiarusa®, po­

święconego btnictwu, z okazji ufundowania przez korpus podoficerski 
8 samolotów ,RWD VIII, wszystkich noszych stałych korespondentów 
oraz podcficerów-pilotów prosimy o nadsyłanie wartościowego i cie­
kawego materjołu redakcyjnego i ilustracyjnego do tego specjalnego 
numeru.
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S Z L A K I E M  „ B A T O R E G O '
(Korespondencja własna „W ia rusa " z pierwszej podróży m/s „Batory")

Ż e g l o w a ć  j e s t  k o n i e c z n e  -  a l e  
ż y ć  n i e  j e s t  k o n i e c z n e .

Rzymskie przysłowie
Tak jesł w isłocie. Albowiem życie narodów, ich rozkwit i siła — 

w pierwszym rzędzie od morza zależg. Tędy wiedzie droga do bo­
gactwa i dobrobytu, do wolności i sławy, do potęgi... Przodkowie nosi 
tego nie rozumieli i Polska, uzależniona od sgsiadów, upadła. Ale 
w Polsce odrodzonej sprawy morza i floty wychodzę na jedno z pierw­
szych miejsc w życiu państwa i narodu. Właśnie 21 kwietnia drugi 
polski motorowiec łransołlantycki — «Batory» (15.000 tonn) wyruszył 
z Triestu do Gdyni, w swa pierwszg podróż, zabierajgc zgórg 600 
pasażerów. «

We Włoszech wojna. Wojna wprawdzie kolonjalna, ale grożąca na 
każdym kroku sporem europejskim. Nad słoneczną Iłalją zawisła 
groźba sankcyj, zawisła groźba trudności gospodarczych, zawisła 
groźba dział angielskich pancerników. Jakżeż wobec tego przedsta­
wiać się będzie kraj, w którym rządzi Mussolini?

Podróżni polscy, jadący do Triestu, aby tam wsiąść na zbudowany 
w położonej opodal stoczni Monfalcone m/s «Batory», ciekawie wyglą­
dają oknami. I przyznać trzeba-ciekawość ta jest słuszna. Tyle prze­
cież czytało się w gazetach o ciężkiem położeniu Włoch...

Tymczasem pociąg -  już elektryczny -  z szybkością 100 kilometrów 
na godzinę pędzi do morza. Wszędzie, jak okiem sięgnąć, uprawne 
pola, winnice, świetne asfaltowe szosy, po których pomykają osobowe 
i ciężarowe samochody — te ostatnie w większości przerobione już na 
gaz drzewny (benzyna i ropa oszczędzane są z powodu sankcyj). Jest 
akurat faszystowskie «święto pracy»-21 kwietnia. Więc wszystkie do­
my i domki przybrane wielkiemi flagami narodowemi, a na stacjach 
pełno umundurowanych organizacyj wojskowych i społecznych.

Ale nas najwięcej oczywiście obchodzi wojsko. Więc też rozgląda­
my się za niem. Ten i ów pamięta wszak «makaroniarzy» z czasów 
Wielkiej wojny i jeśli nie żywi do nich niechęci, to w każdym razie 
nie jest zbyt dobrego o nich wyobrażenia...

Ale wojsko dzisiejsze i dzisiejsza włoska marynarka wojenna — to 
w porównaniu do dawnych sympatycznych «makaroniarzy» — dzień 
a noc. Zniknął półopereikowy «fason» i mało bojowy wygląd. To, co 
widzimy po drodze i w Trieście, wygląda marsowo, karnie, porywa­
jąco nawet. A przecież część wojsk—i to chyba nienajgorszych — wy­
jechała do Abisynji...

Dzisiejsze Włochy i dzisiejsze ich wojsko i marynarka -  to zorga­
nizowana i świetnie wyposażona potęga światowa. To-w porównaniu 
do czasów przed I powojennych (pierwsze lata) -  zupełna zmiana 
umysłowości narodu i wyglądu kraju. Dokonał zaś tego wszystkiego 
bezsprzecznie jeden człowiek, który-jak u nas Marszałek Piłsudski— 
wziął na swe barki tę nadludzką pracę. Z tą tylko różnicą, że Mus-

WIELKA ZNIŻKA CEN
ROWERÓW P.W.U
Każdy dziś może mieć rower
Ł  U C Z  N I K   ̂ E K T R A  
Niezawodny środek lokomocji 
niezastąpiony sprzęt turystyczny

KATALOGI NA SEZON 1936 ORAZ WA­
RUNKI SPRZEDAŻY WYSYŁA NA ŻĄDANIE

BIURO S P R Z E D A Ż Y  P A Ń S T W O ­
WYCH WYTWÓRNI  UZBROJENIA
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 11

U W A G A : Wyjaśniamy, iż produkujemy 
rowery jedynie i wyłącznie
marki Ł U C Z N IK ^ E K T R A ,  
wystawione w Wieży Górno­
śląskiej Targów Poznańskich-

solini nie potrzebował wywalczać krajowi swemu niepodległości i wol­
ności, a tylko walczyć z nieporządkiem, anarchją, lenistwem i rozpo- 
litykowanem partyjnicłwem, podczas gdy Wódz Polski musiał ojczyznę 
swą z niewoli wyzwalać i od podstaw odbudowywać.4:

n  J « • I *  *Podróżnych polskich czekała w dniu tym miła niespodzianka. Oto 
w stoczni San—Marco, która niegdyś budowała austrjackie okręty wo­
jenne (przed wojną Triest należał do Austrji), spuszczono na wodę 
z wielkim ceremonjałem krążownik opancerzony «Garibaldi» (8.000 
łon), jeden z najszybszych i najpiękniejszych okrętów krążowniczych 
świata. Mogli więc ziomkowie nasi, zaproszęni przez kierownictwo 
stoczni, zobaczyć uroczysty łen moment, kiedy wśród grzmotu dział 
i dźwięku trąb, w obecności księcia Genui, ministrów, admirałów, se­
natorów i tłumu widzów spłynął na wodę nowy okręt tej marynarki, 
która istnieniem swem zapobiegła już teraz wojnie z Angiją. Bo choć 
słabsza, jest jednak dość silna, aby skłonić do zaniechania zaczepki...

* *Punktualnie o godzinie 14-ej  m/s «Bałory», powiewając dumnie 
banderą Białego Orła, odpłynął żegnany dźwiękami «Jeszcze Polska® 
i «Pierwszej Brygady®, granych przez łriesteńską orkiestrę municy­
palną. Wnet zapanowało na jego siedmiu pokładach gorączkowe ży­
cie, a 12.000 koni mechanicznych uderzyło w miarowy galop — do 
Polski!

Było przy tern wszysłkiem i trochę kłopotu i trochę śmiechu. Nie- 
nia jeszcze w Polsce wielu takich, co z życiem na statku są obezna­
ni, a na pokładzie czują się jak w domu. Więc-^oł naprzykład-jedna 
pani gniewa się bardzo, że nie dostała kabiny «z oknem no połud­
nie®, jokiś pan złorzeczy, że dano mu tylko jeden kawałek masła do 
obiadu, kilku innych, co orzedłem wydziwiało, że «stałek jesł mały 
w porównaniu do takiej «Queen Mary® — teraz gubi się w labiryncie 
korytarzy ^Batorego® i napoły ze strachem pyta o drogę do swych 
kabin.^ Trzeba dużego umiaru, uprzejmości i cierpliwości z* strony 
oficerów i służby okrętowej, aby w cały łen spłoszony ludek wpro­
wadzić trochę ładu, wytłumaczyć, że statek na morzu idzie różnemi 
kursami, więc «okien na południe® niema, że wystarczy poprosić kel­
nera (stewarda), to przyniesie bezpłatnie tyle masła, ile tylko pasa­
żer zjeść potrafi, że wszystkie pokłady i kabiny moją swoją oddzielną 
i przejrzystą numerację...

No, ale jest i drugie nieszczęście, na które już nic pomóc nie 
można. Nieszczęściem tern jesł morska choroba. Morze Adijatyckie 
i Śródziemne bywa w kwielniu nieraz dość gniewne. I nawet dużemi 
okrętami kołysać potrafi. To też w obu jadalniach szeregi posażerów 
przerzedzają się coraz więcej — ten i ów nie przyszedł wcale, inny 
przyszedł, lecz posiedziawszy chwilkę przeprasza, mówi, fe  zaraz 
wróci -  i... nie pokazuje się więcej. W języku marynarskim nazywa 
się to, że... karmi ryby.

O świcie 22 kwietnia wśród malowniczych skał i wysepek — mały 
port jugosłowiański Dubrownik, dawna wenecka Raguza. Jakże tu 
pięknie, miło i słonecznie. Wielki kadłub «Bałorego® tkwi na redzie, 
podczas gdy liczne motorówki zwożą pasażerów na brzeg. Można tu 
doskonale rozmówić się po polsku z pobratymcami, wrażenie też, 
jakie robi wielki siatek polski jest doskonałe, więcej takich statków 
i więcej podróży — a nikt już wątpić nie będzie, że Polsko jesł wiel- 
kiem i silnem państwem. Gromkie okrzyki pożegnania ze strony 
mieszkańców, a dość rzadkie miny Niemców, przybyłych tu na statku 
mniejszym i starszym od «Batorego®, są tego jawnym dowodem.

* *
Przez cieśniny Messyńską i Bonifacio (ta ostatnia między Korsyką 

a Sardynją), kołysany «na próbę® przez gniewne bogi morskie-przy- 
był «Bałory® 25 kwietnia do hiszpańskiej Barcelony. Odrazu trzeba 
przyznać, że «próbę® przebył zwycięsko, pokonawszy i sztormowy wi­
cher i wielką falę i różne inne «złośliwości®. Jego 12.000 koni ani na 
chwilę biec nie przesłało, a przybycie do Barcelony odbyło się w chlub­
nym porządku-na minutę-o siódmej rano, niczem pociąg pośpieszny! 
Oto jak sprawuje się polski statek, prowadzony przez polskich mary­
narzy.

Hiszpanja jest jeszcze wciąż zdenerwowana ostatnią rewolucją re­
publikańską -  i jakoś nie może się uspokoić. Na ulicach sporo policji 
konnej i pieszej-trochę wojska z bagnetami na karabinach. Budynki 
rządowe strzeżone są przez karabinierów w dwurogich kapeluszach 
ceratowych. Ale cała ta siła zbrojna nie wygląda zbyt groźnie...

Ot naprzykład słoi sobie jeden taki gwardzista na warcie, w py­
sznym, ale za to mocno przybrudzonym mundurze i... pali papierosa. 
Drugi -  uzbrojony w szablisko i wielki rewolwer — trzyma ręce w kie­
szeni. Obaj robią tokie wrażenie, jakby się z tydzień nie myli. Konie 
wynędzniałe i suchotnicze, dużo mułów. Wszystko to dość dziwnie 
wyglada wobec powodzi świateł, setek luksusowych samochodów, sze­
rokich asfaltowych ulic, po których biegają zamorusane dzieci i cho­
dzą kobiety-jedne strojne i eleganckie, drugie do cyganek podobne.

Punktualnie o północy «Batory» żegna Barcelonę potrójnym rykiem 
syreny. Teraz droga wiedzie przez Słupy Herkulesa (Gibraltar) na 
ocean Atlantycki... Grt.
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D Z I A Ł  P A N
KOBIETA W POLSCE

Zupełnie inne niż dzisiejsi Polacy, mieli dawni Słowianie wyobraże­
nie o kobietach. Trudno jest jednak przeprowadzić analizę historji ko­
biety polskiej, gdyż w początkach dziejów mało występowała ona ra 
widowni społecznej. Wiara pogańska obniżała stanowisko niewiast. 
Kobieta, która została wdową, uważała za obowiązek spłonąć na sto­
sie z trupem męża. Ten barbarzyński zwyczaj charakteryzuje ówcze­
sna, bezapelacyjną władzę mężczyzny. Dopiero z nastaniem wieku 
XVIII, stanowisko kobiet nieco się polepszyło. Z nastaniem mody tran 
cuskiej kobieta przechodzi do roli panującej. Posiada swych rycerzy, 
trubadurów, młodzi wojownicy kruszą kopje i wiodą na jej cześć za­
pasy. Damy są dopuszczane do zabaw i rozpraw publicznych, na któ­
rych nieraz rej wiodą, okazując więcej sprytu i rozsądku od «doświad- 
czonych i wytrawnych® mężczyzn. W salonach ich omawia się wypra­
wy wojenne, w cichych buduarach układa się posunięcia polityczne, 
kobiety radzą, rozkazują, tworzą plany, słowem-rządzą i intrygują.

Na szczęście, nie wszystkie kobiety owych czasów były tak chciwe 
władzy i panowania. Istniała bowiem grupa kobiet, które nie ubierały 
się strojnie, nie hołdowały modzie francuskiej, lecz pozostawały w cie­
niu, spełniając swe obowiązki zdała od życia dworskiego i intryg. 
Z takich kobiet powstały potem matrony polskie, słynące z moralnej 
tężyzny i czystych poglądów na życie.

W czasach dzisiejszych, sądzę, że kobieta nie może się uskarżać 
na ucisk, czy też brak zrozumienia. Prawo przyznaje jej możność 
brania udziału w wyborach, pozwala jej zajmować stanowiska dotych­
czas dostępne tylko mężczyznom, wolno jej nawet brać udział w rzą­
dzie państwa. Kobieta ma dostęp do wyższych zakładów naukowych, 
na każdem polu może prowadzić swoje badania i studja. I nie 
ulega wątpliwości, że kobieta wytrwała i pilna osiągnie nieraz więcej 
niż mężczyzna...

Cóż, kiedy mimo zrównania praw politycznych i społecznych, nigdy 
nie nastąpi pełne równouprawnienie wszystkich kobiet. Istnieją bowiem 
prawa natury, wkładające na kobietę obowiązki całkiem odmienne, niż 
przemawianie na wiecach, lub sprawowanie ważnych urzędów.

Celem kobiety jest być żoną i matką, a jako taka, nie może kobieta 
swobodnie poświęcać się działalności polityczno-społecznej. Zazna­
czam, że mówię tu o kobietach wogóle, pomijając te, które bądź do­
browolnie, bądź z konieczności zamieniły ognisko rodzinne na teren 
społecznej pracy, której oddają się niekiedy z przesadną gorliwo­
ścią.

Faktem jest, że postęp lat ostatnich podniósł kobietę do rzędu lu­
dzi woln/ch i dał jej swobodę w wypowiadaniu swych zapatrywań, 
niełylko w sprawach kuchennych i gospodarskich. Jesł to wielki fakt 
w dziejach kobiety, a obecnie stwierdzamy stałą dążność do wielu 
ułatwień i dalszych udogodnień dla kobiety polskiej.

Koryczan Józef, sł. sierź.

JAK BAWIĄ SIĘ W AMERYCE
Pan Smith po obiedzie wyciąga się na tapczanie i zabiera się do 

czytania gazet. Jego małżonka zajęła jesł jakąś pracą gospodarską. 
Raptem w przedpokoju rozlega się energiczny dzwonek. To «surpise- 
parły®—niespodziewani goście. Burzyciele rodzinnego spokoju wpadają 
do mieszkania z wesołym krzykiem. Pana domu ściągają z tapczanu, 
witają jego żonę, ktoś nakręca patefon, przy dźwiękach którego wszys­
cy zaczynają tańczyć. Dywan został zwinięty, meble odsunięto pod 
ściany. Ktoś wypakowuje przyniesioną szynkę i kraje ją nożem, który 
sam sobie wziął z kredensu. Inny przyniósł kanapki i owoce. Kłoś trze­
ci dobrał się do kuchni i na maszynce gotuje aromatyczną kawę. Wre­
szcie po paru godzinach goście się rozchodzą, lecz przedtem sami 
sprzątają mieszkanie, czyszczą posadzkę, myją naczynia i ustawiają 
z powrotem meble. Bo według prawideł «surpise - parły® mieszkanie 
gospodarzy ma być im zwrócone we wzorowym porządku. W kilka 
dni później taka sama niespodzianka czeka innych znajomych.

LOSY KRÓLOWYCH PIĘKNOŚCI
Los królowych piękności, wybieranych na najrozmaitszych konkur­

sach, nie wiedzie wcale po różach, a sława ich trwa krótko i nie sta­
nowi o szczęściu. Przed kilku lały tytuł miss Francji otrzymała jasno­
włosa baskijka Agnes Souret. Wkrótce potem została zaangażowana 
do kabaretu i wstąpiła na drogę gwiazdy rewjowej. Nie musiało się 
jej układać zbyt dobrze, skoro kilka razy zmieniała teren występów. 
Nie dorobiła się żadnej fortuny, ani nie wyszła zamąż, a koniec jej 
był smutny, bo zmarła z przeziębienia, w zupełnej samotności. Na­
stępna miss Francja, Roberta Cusey, wybrana w r. 1927 otrzymała ro­
lę w filmie i od tego rozpoczęła się jej karjera. Początkowo powo­
dziło się jej nieźle, ale niezdrowa praca w atelier szybko zniszczyła 
jej urodę. Na twarzy zjawiły się przedwczesne zmarszczki, oczy od 
blasku reflektorów były stale zaczerwienione. Roberta Cusey była 
zmuszona zrezygnować z karjery artystycznej. Dziś, po dziesięciu za­
ledwie latach piękna niegdyś miss Francja posiada pracownię sukien, 
a zniszczona jej twarz ledwie przypomina czarującą kobietę, którą 
zachwycali się wszyscy.
RADY PRAKTYCZNE

Użyteczność wody gorącej. Woda gorąca z dodaniem kilku kropel 
wody utlenionej na szklankę, jest doskonałym środkiem antyseptycznym, 
służącym do płókania ust i gardła. Moczenie nóg w gorącej wodzie 
uśmierza migrenę i newralgję. Na tłustą cerę zaleca się mycie twa­
rzy wodą tak gorącą, jak tylko da się wytrzymać. Bardzo odświe­
żająco wpływa zanurzenie potem twarzy w wodzie zimnej. Osobom 
mającym słabe, lub zmęczone oczy zaleca się okłady z waty, macza­
nej w gorącej wodzie. Środka tego jednak nie trzeba nadużywać, 
gdyż stosowany zbyt intensywnie może wywołać opuchnięcie powiek. 
Aby nie dopuścić do kataru, trzeba skoro tylko czujemy jego począ­
tek, wciągnąć w nos trochę gorącej wody kilka razy dziennie. Wre­
szcie moczenie nóg w bardzo gorącej wodzie koi bóle żołądkowe.

N A D W O R N Y  W O Ź N I C A
(Wspomnienie z

W LATACH 1906-1916 mieliśmy stałego woźnicę. Na na­
bożeństwo niedzielne jeździliśmy z rodzicami do miastecz­
ka, odległego od naszej wioski o cztery kilometry. Zazwy­
czaj już w sobotę zamawiało się konie, a nazajutrz, o 7 
rano, zajeżdżał woźnica na podwórko. Był nim stary, po­
ważny, dość zamożny gospodarz, Fedko Kowal. Barczysty, 
o dobrotliwym wyrazie twarzy, nosił długie, płowe wqsy. 
Na głowie miał zawsze dużq, baranią czapę, z którą nie 
rozstawał sią nawet w lecie, bo jak twierdził: «słonko wte­
dy nie takie przykre i nie tak się dobiera do rozumu». Dla 
nas, dzieci, przybycie starego Kowala należało do wielkich 
przyjemności. Oboje z brałem prosiliśmy w duchu Boga, 
aby projekt udania się na ranną mszę nie doszedł do skut­
ku, wtedy bowiem stary siadywał w kuchni pod oknem i 
opowiadał nam różne ciekawe rzeczy z dziejów naszej 
wioski. Słuchaliśmy, zapatrzeni w niego, jak w tęczę. Nie­
kiedy ojciec nasz, wchodząc do kuchni, lubił ze starym tro­
chę pożarłować: «Może już dzisiaj nie jedźcie, Fedku, to 
my sobie pójdziemy piechołą?» A stary na to: «Ta kto wi­
dział takie hisłorje mówić: państwo i piechołą». Lubił też 
stary, gdy matka nasza częstowała go rano kawą. «Człowiek 
choć wie, co pije—mówił—bo co pańska kawa, to pańska». 
NAS, dzieci, darzył specjalną sympałją. «Bądżcie grzecz­
ne, to będzie dla was «niespodziewanka» —mawiał. W dzień 
świąteczny zaprzęgał swoje kasztanki, robił w wózku ob­
szerne siedzenie, przykrywał je pasiastym kocem i zajeż­
dżał przed bramę. Oboje z brałem udawaliśmy, że się ni-

lał dziecinnych)
czego nie domyślamy, choć już na kilka dni przedtem cie­
szyliśmy się na myśl o przejażdżce. Gdy wchodził do kuch­
ni, zawsze udawał groźnego. «Fedku, przecież myśmy was 
nie zamawiali» —mówi ojciec, a stary na to: «A jak sy przy­
jechał, to CO ? — a po chwili: — a gdzie to dzieci, możeby 
pani pozwoliła, żeby się drańcie przewiozło coś nie coś. 
Już niech się państwo nie boją, ja przypilnuję».
PO uzyskaniu zgody rodziców, sadowił nas uroczyście na 
wózku i obwoził po całej wsi, ku naszej nieopisanej rado­
ści. Przejażdżka taka trwała około godziny, w czasie któ­
rej musieliśmy pilnie uważać na przedmioty, pokazywane 
przez starego Fedka. Nawiasem mówiąc, pokazywał nam 
stale jedno i to samo, ale obrażał się, jeśli nie zdradzali­
śmy zbytniego zainteresowania i groził: «Oho, na drugie 
święta szlus z «niespodziewankami». Po powrocie wyciągał 
z koszyczka ukrytego w wózku, piękne, czerwone jabłka i 
dawał nam je, mówiąc: «A ja je dla was specjalnie zry­
wałem, jedzcie na zdrowie».
PODZIĘKOWANIE od nas otrzymywał w postaci całusów 
w oba policzki i zapewnienia pamięci o nim. Odjeżdżał, 
poczęstowany hojnie piwem, które bardzo lubił, poza tern 
wtykaliśmy mu do kieszeni trochę słodyczy dla córki, którą 
bardzo kochał.
SKONCZYŁ się okres dzieciństwa, niema już brała, towa­
rzysza zabaw i niema starego, dobrego Fedka Kowala. 
Dziś, pisząc te wspomnienia, myślę, jak mało spotyka się 
ludzi, podobnych do tego zacnego starca. Herzinkowa Sł
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Grono profesorskiej pułkownik Kazim ierz W alczak w otoczeniu podoficerów 60 
pułku piechoty-j absolwentów kursu z zakresu 6 klas srimnazjum Fot. sierż. Malik

Drużyna dowódcy 19 pułku ułanów przy czyszczeniu koni

Z N A S Z E G O  Ż Y C I A
ŚWIĘTO PUŁKOWE 11 PUŁKU UŁANÓW

W dniu 19 kwietnia 1936 roku, to jest w rocznicę zdobycia Wilna, 
11 pułk ułanów Legionów obchodził swoje święto pułkowe. Ze wzglę­
du na trwajgcg żałobę norodową uroczystości te były obchodzone 
skromnie i tyko w ramach pułku.

I) . W wiailję święta o godzinie 9.30 odbyła się żałobna msza św. 
za poległych pułku w miejicowym kościele przy pięknie udekorowa­
nym katafalku, przy którym była pełniona symboliczna warta honoro­
wa. Na nabożeństwo cały pułk wymaszerował z pocztem sztandaro­
wym.

O godzinie 19.30 odbył się na placu alarmowym w koszarach uro­
czysty apel poległych przy zapalonych 4 zniczach, ustawionych na 
placu zbiórki i jedynie 2 pochodniach, asystujgcych przy dowódcy 
pułku w czasie odczytywania przez niego listy poległych.

Przy odczytywaniu każdego nazwiska dowódca wzalędnie szef szwa­
dronu odpowiadał «poległ na polu chwały». Wśród licznych zastępów 
poległych oficerów, podoficerów i ułanów, którzy złożyli w ofierze 
swoje życie Oiczyźnie przy wyrębywaniu granic Rzeczypospolitej, fi­
guruje oż dwóch dowódców pułku; ś. p. pułkownicy Jabłoński Antoni 
i Sokólski Bronisław, poprzedni zaś i następny dowódca pułku byli 
ranni. Fakt ten jest aż nadto znamiennym dowodem, jok cały pułk 
w czasie wojny 1918—1920 roku znaczył swq krwią drogę do niepod­
ległości.

Po odczytaniu «iazwisk poległych poszczególne szwadrony oddały 
trzykrotną solwę honorową w górę, szwadron karabinów maszynowych 
oddał trzy krótkie serje ognia z ciężkich karabinów maszynowych, or­
kiestra zaś groła marsza żałobnego Chopina, notomiast szwadrony, 
nie oddające w tym momenc e salwy karabinowej, prezentowały broń.

Dooiero po apelu poległych zapalono inne światła oraz na krotko 
reflektory, na czas defilady, którą odebrał dowódca pułku. Jedynie 
pomnik ku czci Marszołka Józefa Piłsudskiego, który istnieje w pułku 
od 1931 roku był iluminowany od zmierzchu co świtu z dnia 18 na 19 
kwietnia bieżgcego roku.

II) . Dnia 19.IV bieżącego roku o godzinie 6 odbyła się uroczysta 
pobudka pułku. Trzech trębaczy-fanfarzystów sygnalizowało «pobud- 
kę», poczem cała orkiestra na placu przed wartownią odegrała «Kie- 
dy ranne wstają zorze».

Redakcja otrzymała życzenia św iąteczne,od wojskowego klubu sportowego „Śmi- 
g ły “ y za co składa serdeczne podziękowanie

O godzinie 10 odprawił nabożeństwo i wygłosił kazanie ksiądz ka­
pelan. Po nabożeństwie wygłosili okolicznościowe przemówienia do­
wódca 13 brygady kawalerji i dowódca 11 pułku ułanów Legjonów, 
który w celu uczczenia pamięci Wodza narodu i Twórcy siły zbrojnej 
wezwał wszystkich obecnych do jednominutowej ciszy. Następnie na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej oraz generalnego inspektora 
sił zbrojnych i zarazem szefa pułku — generała Rydza-Śmigłego broć 
żołnierska podchwyciła gromkie okrzyki «niech żyje»! Orkiestra przy 
pierwszych okrzykach odegrała hymn narodowy, przy następnych zaś 
«Marsza generalskiego® i «Pułkowego».

Po przemówieniach odbyła się dekoracja odznaką pułkową ofice­
rów, podoficerów, ułanów i kilku rezerwistów — starych wiarusów puł­
ku, przybyłych na święto pułkowe. Następnie odbyła się wspaniała 
def lada pułku plutonami, w rozw niętym kłusie ćwiczebnym, którą przy­
jął dowódca 13 brygady kawalerji w asyście dowódcy naszego pułku 
i kilku sztabowych oficerów gości, b. uczestników walk pułkowych,

Kiedy konie w szwadronach zostały zoforażowane (bowiem w ka­
walerji jest to czynność pilniejsza), na placu pod gołem niebem odbył 
się wspólny obiad żołnierski. Przy obiedzię wygłoszono szereg prze­
mówień, lecz największem echem po koszarach odbiła się mowa puł­
kownika Koczwary Józefa, b. oficera pułkowego.

Ten wspólny obiad żołnierski zakończył skromną oficjalną część 
programu tegorocznego święta 11 pułku ułanów Legjonów.

Stara wiara, to jest koledzy, którzy opuścili już szeregi naszego puł­
ku i służą w innych pułkach lub też przeszli do rezerwy, zachowała 
łączność z naszym pułkiem, co zawdzięczamy starszemu sierżantowi 
Kostkiewiczowi Romualdowi. Ta łączność starszych kolegów z młod- 
szem pokoleniem wojskowem jest bardzo miła i ma duże znaczenie 
dla pielęgnowania historji i tradycyj pułkowych.

L Niemkiewicz, wachmistrz

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW 9 PUŁKU UŁANÓW MAŁO­
POLSKICH

Staraniem oficera oświatowego pułku zostały zorganizowane odczy­
ty dla podoficerów pułku, wygłaszane przez miejscowych nauczycieli 
z gimnazjum

Z cyklu łych odczytów o charakterze naukowym, które się odbywa­
ły w każdą niedzielę w okresie zimowym, czerpaliśmy bogaty pokarm 
dla duszy i pogłębialiśmy nasze wiadomości.

Jak interesujące i cenne były dla nas te odczyty, wystarczą same 
tematy, których tu kilka podaję:

1) Ustrój szkolnictwa w Polsce,
2) Konstytucja i ustawodawstwo w Polsce,
3) Działanie i potrzeby wytwórczości człowieka; dobro społeczne 

i prywatne,
4) Geografja, z uwzględnieniem klimatu w Polsce,
5) Historjo; Stefan Bołory a Józef Piłsudski,
6) Ekonomja—ogólne wiadomości z życia gospodarczego.
Wszystkie odczyty były bardzo żywo omawiane przez podoficerów

i wzbudziły duże zainteresowanie.
Najbardziej oklaskiwany był odczyt pana profesora Komplikowicza, 

który bardzo ciekawie zanalizował pracę dwóch największych Pola- 
ków-Stefana Batorego i Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsud­
skiego.

Toteż korpus podoficerski składa panu rotmistrzowi Tomaszewskie­
mu Stefanowi oraz prelegentom serdeczne podziękowanie i żywi na­
dzieję, że w przyszłym okresie zimowym znów będą dla nas od­
czyty.

Kam.
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PRZEJAWY ŻYCIA KULTRALNO-OŚWIATOWEGO W WOJSKU
Jeżeli zważy się fakt, że o potędze i znaczeniu kraju, decydują 

dwa czynniki ściśle ze sobą związone, a mianowicie skarb i wojsko — 
to dochodzi się do przekonania, że to ostatnie, jest jednym z wa­
runków utrzymania kroju na stanowisku decydującem w Europie. »

Oba te czynniki, są ściśle ze sobą związane. Bo jak silna i do­
brze wyszkolona armja, nie może istnieć bez pełnego skarbu, tak też 
i ten z kolei, nie mógłby istnieć, bez postawienia kraju na odpowie­
dniej stopie gospodarczej i kulturalnej.

By dać możność, tym dwom dziedzinom, w spokoju i swobodnie 
się rozwijać potrzeba silnej armji.

Lecz doświadczenia wojny światowej wykazały, że nie tylko te armje, 
czy też poszczególne oddziały odnosiły zwycięstwa, które były do­
brze wyszkolone i odpowiednio zaopatrzone w sprzęt wojenny — ale 
i te, w których duch i uświadomienie narodowe, były rozwinięte w ca­
łej rozciągłości.

Nic też dziwnego, że wojsko, będąc najlepszą szkołą uświadomie­
nia obywatelskiego, dla rokrocznie przybywojących nowych żołnierzy, 
kładzie taki nacisk na pracę kulturalno-oświatową.

Bezpośrednim wychowowcą, który się styka z wyszkoleniem młode­
go żołnierza — jest poJoficer, będący realizatorem otrzymanych wyty­
cznych od swych przełożonych—dowódców.

Ponieważ wychowawca musi stać na odpowiednim poziomie intelek­
tualnym, by móc dać z siebie żołnierzowi te wszystkie dobre walory, 
jakie uczynią zeń uświadomionego narodowo i obywatelsko żołnierza— 
nie zapomniano i o podoficerach.

Nic też dziwnego, że wymagania, stawiane obecnie podoficerowi, 
jako pomocnikowi oficera w jego pracy wyszkoleniowej, są coraz bar­
dziej rozszerzane. Prócz odpowiedniego cenzusu, gdyż niemo już 
w armji podoficerów, którzyby nieposiadoli 7 oddziałów szkoły pow­
szechnej, wzg’ędnie 4 kl. gimnazjum (a nierzadko 6 lub 7 klas gimna­
zjum)—wymogą się od niego jeszcze walorów dobrego wychowawcy 
w kierunku uświadomienia obywatelskiego i narodowego.

Oto przykład, obrazujący pracę kuUuralno-oświotową w jednym 
z pułków, a mianowicie w 82 pułku piechoty. Praca ta da się podzie­
lić na dwa kierunki: w stosunku do podoficerów i strzelców.

A) Podoticerowie.
Rok obecny rozpoczął się w pułku wzmożoną działalnością w kie* 

runku pracy kulturalno-oświatowej. By procy tej nadoć odpowiednie 
nastawienie programowe, dążące do efektywnych wyników, korpus 
podoficerski pułku zyskał opiekuna w osobie pana majora P... które­
go zadaniem jest czuwanie nad obywatelskiem i narodowem wycho­
waniem, samokształceniem, hartowaniem ducha żołnierskiego i t. d. 
u podoficerów.

W związku z tern, staraniem oficera oświatowego pułku, rozpoczę­
ło cykl odczytów, o pracy kulturalno-oświatowej i wychowawczej.

Pierwszy taki odczyt został wygłoszony w dniu 12.11 bieżącego ro­
ku o godzinie 16 00 dla podoficerów zowodowych i nodterminowych, 
w sali kasyna podoficerskiego p. ł. «Cel procy oświatowo kulturalnej 
w wojsku-rola podoficera, jako pomocnika dowódcy®. Odczyt wygło­
sił oficer oświatowy pułku pan porucznik P....  Na odczycie był obe­
cny zastępca dowódcy pułku, który podkreślił na zakończenie, zna­
czenie lego działu w wojsku.

Następnie w dniu 21.11 bieżącego roku o godzinie 15 wygłosił od­
czyt pan kopiłan Sk... na temat aktualny p.ł. «Zagadnienia abisyńskie®. 
Odczyt wygłoszony nadzwyczaj ciekawie i obrazowo, zakończył się 
oklaskami, dającemi wyraz zadowolenia słuchoczy.

Tematy odczytów, zostały uprzednio zgłoszone przez podoficerów 
i były wygłaszane niełylko przez prelegenłów-oficerów, lecz i przez 
prelegentów fachowców w odnośnych dziedzinach. Ponad to, powoły­
wani są i podoficerowie do wygłaszania odczytów dyskusyjnych, na 
których po podaniu pewnych zasad przez prelegenta, każdy podofi­
cer może wypowiedzieć swój pogląd na daną sprawę.

Odczyty dyskusyjne odbywają się w obecności opiekuna korpusu 
podoficerskiego względnie oficera oświatowego.

Przewidziane są również «W*pólne wieczorki® z rodzinami, celem 
zżycia się starszych podoficerów z młodszymi oraz wyrobienia towa­
rzyskiego.

Zorganizowano też zespół teatralny, składający się z oficerów, pod­
oficerów i ich rodzin. Opiekunem tego zespołu został p. major Sł..., 
który przy pomocy oficera oświatowego dobiera repertuar teatralny, 
dostosowany do potrzeb wychowawczych i rozrywkowych żołnierzy.

W zrozumieniu potrzeby podniesienia swej wartości intelektualnej, 
szereg podoficerów uczęszcza do Wieczorowego Gimnazjum Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w Brześciu n/B, które — pozostając pod 
prołekłorołem komendy gornizonu i miasta — daje możność dokształ­
cania się podoficerom. Rokrocznie wychodzą z tego gimnazjum pod­
oficerowie, kończąc zakres 4, 5 a nawet 6 klas gimnazjum. W miarę 
czasu zakres ten powiększy się do 8 klas.

Jak widać z powyższego, praca kulturalno-oświatowa wśród podofi­
cerów rozwija się w całej pełni.

B) Szeregowcy.
Jedną z placówek kulturalno - oświatowych pułku jesł świetlica żoł­

nierska, czynna codziennie od godziny 17.30 do 21.00 i w niedzielę 
i święta od godziny 11.00 do 21.00.

Prowadzona przy pomocy sił fachowych Polskiego Białego Krzyża

i pod nadzorem oficera oświatowego, jak również wspierana małer­
jalnie przez wspomnianą orgonizację, jesł miejscem miłego wypo­
czynku i kulturalnych potrzeb żołnierza.

Codziennie, w wyżej wymienionych godzinach, pełnią w świetlicy 
dyżury podoficerowie, którzy, oprócz ogólnego nadzoru, pomagają 
świetliczarce w urządzaniu gier i zabaw dla żołnierzy, jak również 
służą im radą i wskazówkami.

Oprócz bibijoteki żołnierskiej P.B.K., prowadzonej przez świetliczar- 
ke, świetlica jest wyposażona w radjoodbiornik, czasopisma takie, jok 
«Żołnierz Polski®, «Nowiny», «Wiarus® i ł. p. oraz w wiele gier towa­
rzyskich, do ping-pongu włącznie.

We wtorki koncertuje w świetlicy orkiestra pułkowa, a co pewien 
czas urządzane «wieczory świetlicowe® obejmują szerszy udzioł żoł­
nierzy w łych imprezach. Ponadto przedstawienia teatralne na sce­
nie świetlicy cieszą się dużem powodzeniem.

Dnia 31.1 i 1.11 b. r. została urządzona akademja ku uczczeniu Imie­
nin Pona Prezydenło Rzeczypospolitej staraniem uczniów Kursu Pod­
chorążych Rezerwy Piechoty przy 82 p. o., którzy biorą czynny udział 
w organizowaniu imprez widowiskowych, a w dniu 25.1 b. r. wesoły 
wieczór świetlicowy z urozmaiconym repertuarem.

Gościła też świetlica niejednokrotnie orłysłów obcych, a osłołnio 
w dniu 9.11 b. r. artyści lwowscy wysławili «Rewjowy wieczór humoru®; 
w dniu 21.11 b. r. wystąpili autentyczni górale podhalańscy w swych 
regionalnych «gadkach® i «tańcach zbójnickich® w wieczorze p. ł. 
«Z wysokich wiersycków wiołer podhuhuje®.

Dla etyczno • społecznego wyrobienia żołnierza były prowadzone 
w pułku pogadanki religijno-społeczne dla strzelców i szeregowych 
z cenzusem we środy od godzmy 16.00 do 18,00. Pogadanki prze­
prowadzał ks. kapelan Krupiński.

Pamiętano łez o podniesieniu kultury rolnej. Zostały zorgonizowane 
w dniu 8.11 b. r. odczyty na tematy rolnicze, wygłoszone przez pre­
legentów brzeskiej Izby Rolniczej. W odczytach były poruszone takie 
tematy jak pszczelnictwo, warzywnictwo, sodownicłwo, uprawa roli, 
nowoźenie i ł. p.

Została również przeprowadzona akcja zbioru i wysyłki czasopism 
I gazet na wieś za pośrednictwem powiatowych komend p. w. obwo­
du 82 p. p. Do okcji tej wciągnięci zostali wszyscy, zarówno ofice­
rowie, podoficerowie jok i strzelcy.

Przeczytane gazety, jak «Polska Zbrojna®, «Kurjer Warszawski® 
i «llusłrowony» oraz czasopisma: «Żołnierz Pciski®, «Wiarus® i «No- 
winy® są składane do kancelarji pułkowej, skąd przez komendy p. w. 
idą dalej na wsie, nojbordziej potrzebujące takiej lektury.

Jak widać z powyższego sprawozdonia, obejmującego tylko krótki 
okres tegoroczny, prowie niema kierunku (nie mówiąc już o przymu- 
sowem nauczaniu analfabetów), w kłórymby wojsko nie starało się 
uświadomić żołnierza-obywotela, przysparzojąc w ten sposób krajowi 
ludzi o wyrobieniu narodowem i społecznem.

Eren
SZKOLĄ PODOFICERSKA PIECHOTY Nr. 2 -  BEZROBOTNYM

Anonsowany koncert symfoniczny orkiestry zespołu Szkoły Podofice­
rów Piechoty Nr. 2 odbył się w dniu 29 I I bieżącego roku. Sukces 
wychowavkCzy i małerjolny przeszedł wszelkie oczekiwania orgoniza- 
torów. Dopisała frekwencja i zasil.ła się kasa dla bezrobotnych na 
święcone.

Ciekawość publiczności została zaspokojona, a bogato urozmaicony 
program muzyczny dał wyraz wysokiego poziomu artystycznego i tech­
nicznego, co zawdzięczać należy kapelmistrzowi Bonowiokowi, znane­
mu szerokim rzeszom społeczeństwo śremskiego ze swej bezintere­
sownej i ofiarnej pracy społecznej. Rzęsiste oklaski i bisowania bvły 
aż nadto wymowne. Koło kulturalno-oświatowe Szkoły Podoficerów Za­
wodowych Nr. 2 dąży do rozbudzenia drzemiących wolorów w przy­
szłym podoficerze zawodowym przez . rozwijanie nietylko hartu żoł­
nierskiego, ale i cech obywatelskich. Żołnierz szkoły śremskiej głębo­
ko zakorzenił sobie zasadę: że «każdy żołnierz obywatelem, a Każdy 
obywatel żołnierzem. Urządzanie imprez dochodowych i osobista ofiar­
ność ne rzecz najbiedniejszych powiotu śremskiego przez całą szko­
łę, jest głęboką troską dnia przy każdej sposobności.

Społeczeństwo miasta Śrem z uznaniem i zachwytem patrzy na 
wszelki odruch charytaływności ze strony wojska, a za ostatni koncert 
w imieniu bezrobotnych składa na ręce pana pułkownika Popelki ser­
deczne «Bóg zapłać®.

Widz*
Korpus podoficerów zawodowych 76 Lidzkiego pułku piechoty 

zamiast złożenia życzeń świątecznych, ofiarował 50 złotych na urzą­
dzenie „święconego" dla najbiedniejszej dziatwy miasta Grodna, oraz 
120 złotych na łódź podwodną imienia Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.
Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Dnia 23 marca roku bieżącego śmierć zabrała po 18 latach służby 
w pułku z grona korpusu podoficerskiego 21 pułku piechoty kolegę 
starszego sierżanta Grygla Jana.

W. Skórczyński, sierżant
Redakcja składa korpusowi podoficerskiemu 21 w. p. p. wyrazy głę­

bokiego współczucia z powodu straty cenionego kolegi.
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H U M O R
W chwili, gdy znany śpiewak wiedeński Ślęzak, jako Lo* 

hengrin w osłałnim akcie ma wsigść na łabędzia i odje­
chać, inspicjent dał zawcześnie znak i łabędź odpłyngł bez 
pasażera. Skonsternowany Lohengrin krzyczy w stronę ku­
lis:

— Kiedy odchodzi następny łabędź?
- o —

— Dlaczego masz obwigzane oko.
— Sgsiadka moja, mieszkajgca w przyległym pokoju, ukłuła 
mnie szpilkę.
— Czy przez wypadek
— Nie, przez dziurkę od klucza.

- o -
Pan Kopytko wpada śmiertelnie blady do komisorjatu.
— Ach, panie komisarzu, niech pan mnie zaraz wsadzi do 
więzienia. Przed chwilą rzuciłem w moją żonę cegłą.
— No i zabiłeś ją pan?
— Nie, ale ona tu zaraz za mną przybiegnie.

- o -

W pewnym małym teatrzyku prowincjonalnym tuż przed 
przedstawieniem jeden z aktorów, mający grać rolę Romeo 
w tragedji «Romeo i Julja», prosi dyrektora, znanego, ze 
skąpstwa, o zaliczkę, ponieważ niema się za co ogolić.

— Pan chce zaliczki, żeby się ogolić. Wie pan co... to le­
piej zagrajmy Króla Lira. Tam panu potrzebna jest broda.

—o -
— Aleśmy się wczoraj porządnie zabawili. W jaki spo­

sób dostałeś się do domu?
— Niestety, nocowałem w komisarjacie.
— Tyś szczęśliwy. A ja to zawsze mam pecha. Bez prze­

szkody dotarłem do domu, do żony!
, - o -

— Czy mogę mówić z pańskim szefem?-pyta interesant, 
wchodząc do biura.

— Poszedł do sądu.
— Przed miesiącem, jak tu byłem, to samo mi pan po­

wiedział.
— A no tak, bo jeszcze nie wrócił.

DOSOLIŁ MU!
— Psiakość, wiesz, im więcej czy­

tam, to widzę, jak mało wiem...
-  Też filozof! Ja h  widziałem 

zanim zoczgłeś czytać!

-  Tamten drab z kijem daro­
wał mi życie i portmonetkę, a 
ty nie masz nademnq litości!

— Bo tamten to mój szwagier. 
On mi ustępuje niektórych gości.

W przedziale pociągu Warszawa-Paryż siedzi dwu pa­
sażerów: wytworny Anglik i Żyd chusyd.

Gdy się ściemniło nabożny Żyd przygotowuje się do mo­
dlitwy i zaczyna wyciągać wszystkie skomplikowane przy- 
bory.

Anglik przypatruje się z zaciekawieniem przygotowaniom 
do modlitwy i całej do tego użytej aparaturze i pyta wre­
szcie:
» — A czy Londyn też pan na to łapie?

- o -
Turysta: Gazdusiu, a nie pojechalibyście za dwa złote 

do Doliny Kościeliskiej?
Gazda: Co, za dwa złote? Niech pan siadajom.
Turysta (siadając). Zgoda -  jedziemy.
Gazda: E, nie tu, panocku. Siądźcie se na ławce hań 

pod lasem.
- o -

-  Syn pański leczył się u doktora?
-  Tak.
-  No i cóż, czy wyleczył go z kleptomanji?
-  No, jeszcze zupełnie nie jesł wyleczony, ale w każ­

dym razie jesł mu już lepiej. Teraz przynosi do domu tylko 
takie rzeczy, które się nam mogą przydać.

D O B R Y  K A W A Ł
W roku bieżącym «Prima Aprilis» w 10 p. a. c. udał się 

znakomicie, bowiem oficer płatnik wypłacał w dniu 1.IV 
b. r. różne premje i dodatki kilku kolegom podoficerom, 
a więc np. starszemu ogniomistrzowi Mikołajczykowi Stani­
sławowi 100 zł z tytułu posiadania Krzyża Walecznych, 
starszemu ogniomistrzowi Jaworskiemu Michałowi również 
100 zł z tytułu posiadania Krzyża Walecznych, ogniomi­
strzowi Konieczko Stanisławowi 50 zł, jako różnicę awansu 
od dnia 1.1 1936 roku i ł. p.

Jeden z kolegów, który również posiada Krzyż Walecz­
nych, a nie otrzymał «premji», reklamował w tej sprawie u ofice­
ra płatnika: «Panie poruczniku! — mówił — przecież ja też 
mam Krzyż Walecznych, a nic nie otrzymałem za ło». 
Otrzymał odpowiedź, że pułk posiada z D.O.K. listę osób, 
którym ma być wypłacony dodatek za Krzyż Walecznych. 
Trzeba więc stanąć do raportu i prosić o wyjaśnienie.

Warto było widzieć uradowane miny łych rzekomych wy­
brańców w chwili podejmowania uposażenia. Prawie żaden 
z łych kolegów nie sprawdzał otrzymanej gotówki, lecz 
chował bilon do kieszeni i szybko się oddalał.

Kombinócja polegała na tern, że dany podoficer ołrzy 
mywał całą należność w bilonie. Pomiędzy prawdziwą mo 
netą znajdowała się jedna rolka 100 złołowa, w której by 
ła okrągła szłabka żelaza, wielkością swoją odpowiadają 
ca oryginalnej rolce 100 złołowej, względnie 50 złołowej 
Opakowanie, by nie wzbudzało podejrzeń, było również 
oryginalne, zdjęte z prawdziwych 100 zł i posiadało pie­
częć autentyczną Urzędu Skarbowego, a co najważniejsze, 
wewnątrz dużemi literami wypisane było «Prima Aprilis».

Jakież było ich rozczarowanie, kiedy po przeliczeniu 
pieniędzy w domu przekonali się, że padli ofiarą figla pri­
maaprilisowego.

Zało reszta kolegów i personel oficera płatnika cały 
dzień byli uradowani i huczeli od śmiechu. Na powyższy 
temat gawędzono przez kilka dni, zaś wiadomość o tern 
podawano sobie z ust do ust i chwalono kolegów, organi­
zatorów kawału, za obmyślenie prima aprilisowej «im- 
prezy».

Wł. Pikoń, ogniomistrz
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3. KONIKOWKA 
ułożył kapral Tadeusz M. Skręł

1. ZADANIE-POWITANIE 
ułożył plutonowy Sł. Mościpon

w o r e k  O O 0 O O
s i ł w a  O O O O O
t e m p o  O O O O O
k a t a r  O O O O O
k a p j q O O O O O
c z e b i  O O O O O
m i n a g O O O O  O
r e n  i a O O O O O
s k a l a  O O O O O
z j a w i  O O O O O
p a l m a  O O O O O
t r a s a  O O O O O
g a w r a  O O O O O
d a r m o  O O O O O
g i m z a  O O O O O
w i z j a  O O O O O
s k a ł a  O O O O O
c e w k a  O O O O O
i m p a r  O O O O O

Należy zmienić porządek liter w każdym wyrazie lewej kolumny, 
tak aby otrzymać wyrazy nowe o innych znaczeniach, poczem wpisać 
je do kolumny prawej, nie zmieniając ich kolejności, wówczas środ­
kowy rząd pionowy da rozwiązanie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Mały rów. 2) Orszak. 3) Później. 4) Zagroda z prętów żelaznych. 
5) Owad. 6) Baty. 7) Najmniejszy obszar administracyjny. 8) Imię żeń­
skie. 9) Kij. 10) Widzenie. 11) Kleks, brud. 12) Płaski dach do plażo­
wania. 13) Język lokalny, lub ludowy. 14) Niebieska. 15) Wstaw: Miz- 
ga. 16) Skręca inaczej. 17) Wspaniołomyślność. 18) Imię męskie. 19) 
Najlepsze (pierwsze).

2. LOGOGRYF 
ułożył «Wło-ćko»

W podaną figurę wpisać pionowo 18 wyrazów dziewięcioliterowych. 
Środkowy rząd poziomy da rozwiązanie.

Z n a c z e n i e  wy r a z ów:

1) Ciepły okład. 2) Uznana powaga. 3) Ubiór dla nurków. 4) Ukła­
dy. 5) W sporcie bieg wstępny. 6) Zbiór cech uwydatniający wszyst­
kie właściwości osoby ludzkiej. 7) Uliczny sprzedawca gazet 8) Uzna­
nie, przyjęcie. 9) Znak wskazania P. Jezusa, dany przez Judasza. 10) 
Stopień podoficerski. 11) Zwolennik rządów ludowych. 12) Sieć na ku­
ropatwy, przepiórki. 13) Żołnierz lekkiej jazdy w dawnej Polsce. 14) 
Chroni przed deszczem. 15) Ulubiony rodzaj wódki. 16) Rodzaj drze­
wa. 17) Protestant. 18J Zarozumiałość, zuchwalstwo.

Odgadnąć 4 wyrazy, czytane jednakowo pionowo i poziomo. 

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :
1) Opończa. 2) Minerał zaliczany do kamieni szlachetnych. 3) Naj­

prostsza istota zwierzęca. 4) Jedna z form tymczasowego składania 
zżętego zboża w polu.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W n-rze 14 „W IA­
RUSA" NADESŁALI:

PIĘCIU ZADAŃ:

panie: Marta Cicha, Marja Długołęcka. 
starszy sierżant Jerzy Machniewski. 
sierant Józef Zagól.
plutonowi: Władysław Łokietek, Józef Nikończuk.
kaprale: Leon Pindor, Napoleon Proniewicz, Feliks Brosławski.

CZTERECH ZADAŃ:

sierżanci: Eugenjusz Koziorowski, Leonard Janecki.

TRZECH ZADAŃ: 
pani Gena Poterakowa. 
sierżant Czesław Filipek.

DWÓCH ZADAŃ:
plutonowi: Franciszek Sonułoy, I ...........?

JEDNEGO ZADANIA: . .
plutonowy Tadeusz Polański. 
pan Stanisław Purechla.
uczniowie i uczennice klasy IV Szkoły powszechnej w Zaborcach.

NAGRODY OTRZYMUJĄ;
1) sierżant Józef Zagól.
2) plutonowy Józef Nikończuk.

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

4. KWADRAT MAGICZNY



PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH
OD 17.V DO 21 .V 1936 ROKU

NIEDZIELA 17.V

9.00 Audycja poranna. 10.00 Z repertuaru wybitnych skrzypków (płyty)
10.30 Nabożeństwo. 12.15 «Syn marnotrawny® — Oratorium 13.10 Fra­
gment słuchowiskowy «Sarmałyzm» 13.30 Koncert w wykonaniu Kape­
li Ludowej. 14.00 «Chimera z Notre Damę®. 14.20 Hiszpańskie nastroje 
— płyty. 15.00 Godzina rolnika. 16.00 «Chwilka pytań® 16 15 Melodje z 
operetek. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Muzyko taneczna. 17.40 ((Mi­
gawka regionalna® 18.00 Recital skrzypcowy. 18.30 Teatr Wyobraźni u 
obcych: holenderska komedja p. t. ((Śmierć papieru® (wznowienie.) 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.45 Co czytać. 20.00 Koncert w wyko­
naniu Orkiestry Marynarki Wojennej. 20.45 ((O czytaniu pism Józefa 
Piłsudskiego® 21.00 Dziennik wieczorny. 21.10 ((Na wesołej lwowskiej 
fali® 21.40 Wiadomości sportowe. 21.55 Koncert muzyki tanecznej.

PONIEDZIAŁEK 18.V

6.30 Audycja poranna. 8.10 Audycja  d la poborow ych . 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Pogadanka. 12.25 Koncert południowy. 13.10 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 15.15 Wiadomości o eksporcie poi 
skim. 15.30 ((Słowicze głosy® (płyty) 16.00 Lekcja języka niemieckiego
16.15 Trio salonowe Polskiego Radja. 16.45 ((Wytrzymałość® -  skecz
17.00 ((Walka z nieszczęśliwemi wypadkami przy pracy®—pogadarka
17.15 ((Minuta poezji® 17.20 Recital śpiewaczy Morji Rońskiei- 17.50 
((Azbest—pogadanka® 18.00 Sonato. 18.30 «Lisły od dzieci® 18.55 Po 
gadanka aktuclna. 19.35 Wiadomości sportowe. 19.45 Pogadcinka ak 
tualna. 20 00 Audycja żołnierska. 20.30 Pieśni towarzyskie staroszla 
checkie. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 ((Obrazki z Polski współcze 
snej®. 21.00 Muzyka lekka. 21.30 ((Hreczkosiej na Parnasie®—wieczór 
literacki. 22.00 Koncert poświęcony twórczości Emila Młynarskiego. 
23.05 ((Wieczorem tańczymy®

WTOREK 19.V

6.30 Audycja poranna. 8.18—8.30 Audycja  d la p obo row ych  12 03 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja dla szkół. 12.30 Koncert południo­
wy. 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15 ((Z rynku pracy®.
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 15.30 Wiedeń-ojczyzna walca.
16.00 Skrzynka P. K. O. 16.15 Koncert muzyki lekkiej. 16.50 «Cała 
Polska śpiewa®. 17.05 „Skarby Polski“ -„Marynarka PoIska“— 
odczyt. 17.20 Adam Aston—śpiewa piosenki. 17.50 '(Encyklopedja mó­
wiona®. 18.30 Kwadrans poetycki. 18.50 ((Jok spędzić święto®. 19.25 
Skrzynka rolnicza. 19.35 Wiadomości sportowe. 19.45 Pogadanka aktu­
alna. 20.00 Monolog. 20.10 ((Na wesoiw®. 21.00 Dziennik wieczorny.
21.15 Fragmenty z opery Claude Debussy’ego; ((Peleas i Melisandra®.
22.00 Pieśni wiosenne. 22.30 Muzyka taneczna. 22.45 Odczyt w języ­
ku esperanckim. 23.05 D. c. muzyki tanecznej.

ŚRODA 20.V

6.30 Audycjo poranna. 8.10 Audycja  d la  poborow ych . 12.03 Dzien­
nik południowy. 12.15 ((Pogadanka dla kobiet®. 12.30 "^Koncerł połud­
niowy. 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego. 15.15 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.30 Płyty. 16.00 Pogadanka dla dzieci. 16.20 
Pieśni ludowe. 16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem Radja. 17.00 
„Dyskutujmy". 17.20 Recital skrzypcowy. 17.50 „Ksigżka i wiedza"
18.00 ((Piosenki z dawnych lat®. 18.30 ((Skrzynka ogólna®. 19.25 «Pie 
legnacja roślin worzywnych®-pogadanko. 19.35 Wiadomości sportowe 
19.45 Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 20.55 ((Obrazki z Polski, współczesnej®. 21.00 Koncert chopi 
nowski — wykonawca: Józef Śmidowicz. 21.30 ((Pisarze zmieńcie 
świał®-dyskusja. 21.45 Pogadanka aktualna. 21.55. Recital śpiewaczy. 
22.25 Muzyka taneczna. 23.30 Pogadanka w języku angielskim.

CZWARTEK 21.V

9.00 Audycja poranna. 10.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła Szko­
ły Podchorożych Piechoty. 10 50 Koncert symfoniczny z udziałem Ser- 
gjusza Rachmaninowa (płyty). 12.15 Koncert w wykonaniu orkiestry 
P. R. 14.00 «Legjon Mickiewicza we Włoszech® — fragment z po-

Z uroczystości wręczenia wojsku polskiemu 100 karabinów maszynowych Przy­
bycie na uroczystość generalnego inspektora sił zbrojnych generała dyw izji Śmi­
głego-Rydza w towarzystwie ministra spraw wojskowych generała dyw izji T. Ka­
sprzyckiego. Generalnemu inspektorowi sił zbrojnych składa meldunek dowódca 

kompanji honorowej. Obok sprawozdawca radjowy przy mikrofonie

wieści. 15.00 ((Godzinka rolnika® 16.00 Audycja dla dzieci. 16.15 Wią­
zanka melodyj rewjowych i filmowych. 16.45 ((Cała Polska śpiewa®.
17.00 Odczyt w o jsko w y. 17.15 ((Wesoły Wiedeń®. 18.00 Pogadan­
ka aktualna. 18.10 Recital organowy. 18.30 ((Zgadnij kto gra i śpiewa®.
19.00 ((Film, plastyka, architektuf^a®. 19.55 Wiadomości sportowe. 20.00 
((Wśród tańca i śpiewu®. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 «Obrazki 
z Polski współczesnej®. 21.00 Kameralny Teatr Wyobraźni: premjera 
komedji Aleksandra Fredry p. t. ((Koncert®. 21.35 ((Nosze pieśni®-od- 
śpiewajg: Lucyna Szczepańska i Maurycy Janowski. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.15 Koncert kameralny. 22.50 ((Jak za dawnych lat® -  
muzyka taneczna.

W ROCZNICĘ BITWY POD; KANIOWEM.
W 18 tg rocznicę bitwy pod Kaniowem, gdzie Druga Brygada Le 

gjonów Polskich stoczyła zaciętą walkę z przeważającemi siłami Niem­
ców, Polskie Radjo nadoje uroczystą transmisję nobożeńsłwa z ko­
ścioła św. Antoniego w Warszawie, w czasie którego kazanie okoli­
cznościowe wygłosi ks. kanonik Stanisław Żelazowski. Utwory rel gij- 
ne podczas nabożeństwa wykona orkiestra 30 pułku strzelców Ka­
niowskich, oraz chór pracowników zbrojowni Nr. 2. (Niedziela, dnia 
10.V. o godzinie 10-ej).

W dniu 12 maja o godzinie 18.25 nadana zostanie przez 
rozgłośnie Polskiego Radja 5-minutowa audycja dla żołnie­
rzy, na której treść złoży się odczytanie wyjątku z rozka­
zu Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, wyda­
nego w  październiku 1920 r., na zakończenie wojny polsko- 
rosyjskiej.

W ramach wojskowych oudycyj radjowych, organizowanych przez 
Wojskowy Instytut Naukowo-Ośvyiatowy Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych nadawane sg obecnie i trwać będg przez miesiąc maj i czer­
wiec, od godz. 18.10 do 8.30 audycje dla poborowych. Celem tych 
audycyj jest propagowanie wśród przyszłych żołnierzy idei służby 
wojskowej, poczucia obowiązku wobec Ojczyzny oraz utrwalenie cnót 
żołnierskich, jak męstwo, karność, posłuszeństwo, honor, koleżeństwo 
i t. p.
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